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Położenie gospodarcze w Rumunji
jest bardzo trndne.

O św iadczenie rum uńskiego m inistra przem ysłu i handlu.
Bukareszt, io  maja. (AW). Minister 

handlu i przemysłu Magearu złożył 
oświadczenie w parlamencie, że obecne 
położenie gospodarcze w Rumunji jest 
bardzo trudne. Zdaniem ministra jest 
to wynikiem długotrwałych rządów 
stronnictwa liberalnego. Rząd przed

sięwziął już cały szereg środków za
radczych, m. in. wydał już 3 miljn. lei 
w celu subsydjowania przemysłu ru
muńskiego oraz uchwalił uskuteczniać 
wszystkie zamówienia tylko w przed
siębiorstwach krajowych.

Uchwały Rady Ministrów.
W ycofanie projektów  ustaw  niezałatw ionych dotychczas

przez Sejm .
Warszawa, 10 maja. (PAT.). Dnia 

8 b. m. pod przewodnictwem Prezesa 
Rady Ministrów dra Świtalskiego od
było się posiedzenie Rady Ministrów. 
W posiedzeniu wziął udział Marszałek 
Piłsudski. Rada Ministrów wysłuchała 
referatu ustnego kierownika Minister
stwa Skarbu Matuszewskiego, który 
przedstawił położenie finansowe Pań
stwa. Następnie Rada Ministrów u- 
chwaliła upoważnić Ministrów do w y
cofania z Sejmu projektów przez Sejm 
niezałatwionych, z wyjątkiem wnio

sków ratyfikacyjnych. Rada Mini
strów powzięła na podstawie art. 6 u- 
stawy skarbowej uchwałę podwyższa
jącą kredyty w budżecie Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej o 1 miljon 
złotych na akcję dożywiania ludności 
niektórych powiatów Woj. wileńskie
go, ze względu na katastrofalne poło
żenie tych powiatów, spowodowane 
klęską nieurodzaju. Poza tem Rada Mi
nistrów załatwiła ' szereg spraw bieżą
cych.

Oficjalny protest Rządu polskiego
przeciwko zajściom w Opolu.

Odpowiedź urzędn spraw  zagranicznych Rzeszy.
Warszawa, 9 maja. (PAT.). We 

wtorek, 7 b. m. poseł polski w Berli
nie Knoll złożył w urzędzie spraw za
granicznych Rzeszy protest przeciwko 
dopuszczeniu do zajść w Opolu, pod
czas których zostali pobici, poranieni 
i zelżeni polscy obywatele. Równocze
śnie poseł polski zwrócił się o ukara
nie winnych, o zadośćuczynienie i od
szkodowanie ofiar.

W odpowiedzi na powyższą inter
wencję zakomunikowano ze strony u- 
rzędu spraw zagranicznych Rzeszy, że 
nadprezydent prowincji górnośląskiej

Lukaschek złożył na ręce polskiego 
konsula generalnego w Bytomiu Mal- 
homme wyrazy ubolewania z powodu 
zajść w Opolu, że podejrzany o niedo
stateczną czujność w tym wypadku 
prezydent policji w Opołu został zwol
niony ze służby, a dwaj odpowiedzial
ni oficerowie policji zostali przeniesie
ni na inne stanowisko oraz, że winni 
zostali ustaleni, pojmani i oddani pod 
sąd, celem należytego ich ukarania. 
Sprawa wimagrodzenia poszkodowa
nym pozostała jeszcze otwarta.

Konferencja Małej Ententy.
Białogród, 10 maja. (PAT.). Prasa 

donosi, iż ministrowie spraw zagranicz
nych Malej Ententy zbiorą się w Bia-

łogrodzie 20 maja. Program pobytu 
delegacji rumuńskiej i czechosłowackiej 
będzie niebawem ustalony.

Powszechna Wystawa 
Krajowa a Targi 

Wschodnie.
Sprzęgły się od lat dziewięciu z m y

ślą i duszą Lwowa. Były wskrzeszeniem 
wiekowych tradycyj, były restauracją 
owych czasów świetnych, kiedy wscho
dni kresowy gród był zarazem wiel- 
kiern handlowem emporjum, byl miej
scem, dokąd przybywały ze Wschodu 
i skąd zdążały na Wschód daleki, aż 
po brzegi Morza Czarnego kupieckie 
karawany; miejscem, gdzie krzyżowa
ły się wielkie handlowe szlaki europej
skiego wschodu.

Pokochał je przeto Lwów; może 
przez to, że mu przywodziły na pa
mięć bogatą jego rolę historyczną, mo
że przez to, że dumnym był, iż się ku 
niemu kierują kroki i wysiłki kraju i 
Zagranicy a może w końcu i przez to, 
że mu dobrze było z Targami, bo się 
przez nie bogacił, budził i ożywiał. 
Stało się owych 10 dni wrześniowych 
niejako świętem gospodarczem Lwo- 
Wa, na które przystrajali się ludzie, 
przystrajały się domy i ulice miasta.

Zatroskał się niejeden na myśl, co 
to będzie z Targami tego roku. Wszak 
tt P o z n a k i ka gotuje się rewja
Polskiej pracy, polskiego postępu i pol
skiej kultury; wszak siłą rzeczy tam 
Pójdzie wszystka myśl i wysiłek Polski 
całej; tam skierować będzie trzeba, co 
Polska ma najlepszego, tam trzeba bę
dzie pomnik mocny i niezłomny w y
stawić naszej niezmożonej twórczości, 
óy zadziwili się swoi, uznali obcy. I 
owe lwowskie targi takie bogate i do
niosłe zmalały w oczach niejednego; 
coż z niemi tu na uboczu będącemi, 
skromnemi począć? kto na nie przy
będzie? poco je urządzać? kiedy i tak 
Przygasnąć mają w blasku, jaki rzuci 
na Polskę i świat cały pierwsza Po
wszechna Wystawa Krajowa w Pozna
niu.

Nie zasępili się jedynie organizatoro
wie corocznych Targów Wschodnich. 
Rozumieli ich założenie, ich gospodar
cze podstawy i ich rolę i zrozumieli, 
że inną jest ona od tej, którą ma speł
nić krajowa wystawa. Nie zwątpili ani 
Przez chwilę, że targi odbyć się mu
szą tak, jak odbywały się co roku, że 
jednorazowy wyjątek zrobiłby po
ważną, niezastąpioną lukę w życiu mia- 
sta a może i w życiu Państwa. Zrozu
mieli, że poznańska wystawa i Targi 
Wschodnie, to są dwie instytucje, któ- 
re nietylko nie mogą sobie nawzajem 
stać na przeszkodzie a owszem są zdol- 
116 ze sobą współpracować i siebie 
^spierać.

. Mieliśmy sposobność przed czasem 
^edawnym w naczelnym artykule na- 
S*ego pisma scharakteryzować zna- 
^ enie Powszechnej Wystawy Krajo- 

eJ' Ma się ona stać wielkim moral- 
^krn wysiłkiem całego Narodu i Pań- 
StXva, ma być dowodem niewyczerpa- 

naszych źródeł twórczych, ma 
j żc dumą całej Polski, ma być jej po- 
A.azem wobec świata całego. Ma stać 
^  w pierwszym rzędzie ową moralną 
1 h z której zrodzić się mają drogi 

naszego rozwoju i postępu.
bardziej może codzienne, choć rów- 
doniosłe, konkretne i praktyczne 

lały i mają znaczenie lwowskie Tar- 
§*• A zresztą poco sięgać daleko. W 

°znaniu będzie „w ystaw a"; we Lwo- 
Wie będą „targi". Tam będzie się oglą

dać i podziwiać, tu będzie się kupo
wać i sprzedawać. Tam będzie wystawa 
polskiego, dorobku, tu handel tem, co 
wytwarza się w kraju i co do kraju 
sprowadza się z zagranicy. Do Pozna
nia pojedzie ciężki przemysł, wielkie, 
monumentalne okazy, tu u nas po
mieszczenie znajdzie także drobniejszy 
wytwórca, kupiec, rękodzielnik.

Nie było żadnej racji zaniechać tar
gów w tym roku. Nie przeszkodzi im 
wystawa i nie przeszkodzą one wysta
wie. Raczej ją poprą: kto z zagranicy 
przyjedzie na Targi, nie omieszka na 
pewne i Wystawy zwiedzić. Komu zaś 
będzie za drogo eksponować przez 
kilkumiesięczny okres trwania poznań
skiej wystawy, zadowoli się 10 dniami 
we Lwowie. Że tak jest, świadczy o 
tem najlepiej to, że obecnie bynajmniej 
nie zmniejszyło się zainteresowanie 
wystawco?/ Iwowskiemi targami, że 
dotychczasowy stan zgłoszeń nie ustę
puje zgłoszeniom z lat poprzednich, że 
ten, kto się niemi interesował dawniej, 
taksamo interesuje się niemi i obecnie.

Nie wolno było na rok cały zam

knąć przystępu zagranicznemu w y
stawcy i nie wolno było miastu nasze
mu, co tak gościnnem było zawsze dla 
Targów, odebrać możności zarobku i 
narazić je w wielu dziedzinach na 
znaczne straty. Bo trzeba sobie zdać 
sprawę z tego, ile sił roboczych i in
telektualnych wymaga okres przygo
towawczy Targów, ile przedsiębiorstw 
budowlanych, gastronomicznych i in
nych w preliminarzu swym umieściło 
także odpowiednią pozycję wpływów, 
wynikającą z Targów Wschodnich; 
wszak to nie jest rzecz mała gościć u 
siebie przez dni kilka kilkadziesiąt ty
sięcy obcych.

Targi Wschodnie spełnią i w tym 
roku swą rolę; bez uszczerbku dla ni
kogo a z korzyścią dla wielu. Praca 
nad ich tegoroczną organizacją wre w 
całej pełni a Lwów będzie miał i tego 
roku swe targi, które wyrosły z jego 
tradycji i wrosły w jego psychikę, sta
jąc się jednocześnie gospodarczym im
peratywem dla całej naszej wielkiej po
łaci Rzeczypospolitej.

Eksport żyta polskiego.
Warszawa, 10 maja. (AW). Odbyło 

się tu posiedzenie Kom. Międzyminis- 
terjalnej do spraw państwowej rezer
w y zbożowej, na którem m. in. w w y
konaniu uchwał Rady Ministrów zde
cydowano, że pozwolenia na bezcłowy 
wywóz żyta będą wydawane z termi
nem ważności do 1 sierpnia r. b. bez 
specjalnych ograniczeń co do kontroli 
zakupów i t. p. Decyzja ta zbiegła się 
z rozporządzeniem o zwolnieniu zbo
żowych transakcyj eskportowych od 
podatku obrotowego, co zdaniem sfer 
decydujących przyczyni się do wzmo
cnienia eksportu żyta.

W fachowych koiach rolniczych 
podkreślają natomiast, że wobec groź
nej sytuacji zbożowej, ostatnie zarzą
dzenia czynników kierujących polity
ką zbożową, są pewnym przejawem 
zrozumienia dotychczasowych błędów 
tej polityki, nie stanowią jednak środ
ka, mogącego sprowadzić zasadniczą 
zmianę. Środkiem tym byłoby całko
wite zniesienie zakazu wywozu żyta. 
Nadmiar żyta po zaspokojeniu kon- 
sumeji wewnętrznej do czasu realiza
cji nowych zbiorów oblicza się wśród 
kupiectwa zbożowego na kilkaset ty
sięcy tonn.

O D ZN A C ZEN IE P. P R E Z Y D E N T A  
R Z P L IT E J.

Paryż, 9 maja. (PAT.). Senat uni
wersytetu paryskiego nadał tytuł dok
tora honoris causa Prezydentowi 
Rzplitej Polskiej prof. Ignacemu Mo
ścickiemu, Edwardowi Jentkowi, dzie
kanowi wydziału prawa uniwersytetu 
londyńskiego oraz profesorowi uni
wersytetu berlińskiego Einsteinowi.

H A R R IM A N  N A B Y W A  D ALSZE 
PRZED SIĘBIO RSTW A  N A  G Ó R

N Y M  ŚLĄSKU.
Katowice, 9 maja. (PAT.). Z  Ber

lina nadeszła dzisiaj prywatna wiado
mość, że w środę 8 b. m. sfinalizowa
no tam układy o kupno większości ak
cji Zjednoczonych Hut Królewskiej i 
Laury, pomiędzy wiaścicielem tych 
akcji, przemysłowcem Weinmannem 
a grupą amerykańską Harrimana. R o 
kowania o kupno większości akcji Hu
ty Bismarcka i Katowickiej Spółki A k
cyjnej zostały już poprzednio ukoń
czone. W ten sposób kapitał amery
kański posiadać będzie większość akcji 
w trzech wielkich przedsiębiorstwach 
żelaznych na Górnym Śląsku polskim. 
Bliższe szczegóły tych transakcji nie są 
znane. W piątek wyjeżdża z Berlina do 
Warszawy przedstawiciel grupy Har
rimana na Europę.

A M N E ST JA  W  R U M U N JI.
Bukareszt, 10 maja. (PAT). Dzien

nik urzędowy ogłosił dekret o amnestji 
z powodu 10-tej rocznicy zjednocze
nia Rumunji. Amnestją objęte zostały 
wszystkie przestępstwa polityczne, 
przewidziane w  kodeksie karnym lub 
w ustawach specjalnych, popełnione 
przez obywateli rumuńskich przed 
dniem 1 grudnia 1920, o ile nie zapa
dły wyroki ostateczne.

B A T A L IO N Y  K O BIET  KOM UNIS- 
TEK .

Moskwa, 10 maja. (AW). Komisar- 
jat wojny przystąpił do organizowania 
2 bataijonów kobiet komunistek. Je 
den włączony będzie do moskiewskie
go, drugi do leningradzkiego okręgu 
wojskowego.
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Wizyta włoska w Budapeszcie. Stresemann o rozbrojeniu i reparacjach.
Przem ów ienie w ygłoszone na bankiecie Związku k ores

pondentów  zagranicznych w Berlinie.
że jednak fioratr_ osiągnęła dzisiai zna-

Premjer włoski, p. Mussołini, nie 
zwykł opuszczać granic rządzonego 
przez siebie po dyktatorsku państwa. 
Obawa przed zamachami nie jest tu 
motywem jedynym. Mussołini kon
centruje realnie i symbolicznie w swo
jej osobie całokształt prac państwo
wych włoskich. O ile się nie mylimy, 
to piastuje w obecnej chwili coś osiem 
tek równocześnie; w ostatnich dniach 
przybyła jeszcze jedna, którą zawiadu
je prowizorycznie. Naród włoski ma 
czuć, że władca jego faktyczny jest o- 
becny i że nieustannie czuwa nad jego 
losami, nie oddalając się ani na chwilę»

Polityka włoska w dziedzinie poli
tyki zagranicznej zyskała pod rządami 
faszystowskiemi na aktywności. A kty
wność ta w czasach obecnych, bardziej 
niż kiedykolwiek, wymaga podróży i 
zjazdów dyplomatycznych. Wobec te
go, że Mussołini nie chce opuszczać 
granic swego państwa, to podróże i 
misje dyplomatyczne, w imieniu rządu 
włoskiego, zwykł wypełniać p. Gran- 
di, podsekretarz stanu spraw zagrani
cznych. Odbył on kolejno szereg po
dróży.

Był w Angorze, potem w Atenach, 
zjawił się w Tiranie, obecnie zaś zło
żył wizytę w Budapeszcie. Rezultatem 
tych podróży były układy przyjaźni 
zawarte z Grecją i Turcją i układ pod
pisany w Tiranie, który faktycznie 
Albanję oddaje pod protektorat wło
ski. Celem tych podróży pozytywnym 
było rozszerzenie sieci wpływów wło
skich, negatywnym zaś dążność do za
stąpienia wpływów francuskich włos- 
kiemi i okrążanie dyplomatyczne Ju- 
gosławji.

Na tern tle podróż p. Grandiego 
wywołała zainteresowanie w świecie 
politycznym, wiadomo bowiem, jak 
namiętnie Węgry pożądają zmiany 
traktatów pokojowych dotyczących 
ich granic, mimo, że nie prowadzą je
szcze oficjalnej ofensywy w tym kie
runku i ograniczają się do akcji przy
gotowawczej. Znanem jest również 
poparcie, którego dyplomacja włoska 
udziela Węgrom jak i Bułgarom. Stąd 
wizyta włoska w Budapeszcie wywoła- 

, la pewne zaniepokojenie w stolicach 
państw Małej Ententy, a przede- 
wszystkiem w Belgradzie. Chodzi o to, 
czy obawy te są uzasadnione, i w ja
kim stopniu.

Na bankiecie, wydanym na cześć 
dyplomatycznego gościa, premier wę
gierski hr. Bethlen wygłosił entuzja
styczny panegiryk na cześć Włoch fa
szystowskich. »Włochy — powie
dział — umiały znaleść po wojnie no
wą ideę i nowy system i wybudowały 
na starych fundamentach gmach go- 

' dny wielkiego narodu«. A  p. Grandi 
z koleji oddał hołd przywiązaniu na
rodu węgierskiego do swoich tradycyj 
i jego starej kulturze, która czyni z 
niego bastjon naturalny cywilizacji za
chodniej. W oświadczeniach, złożo-

W Y JA Z D  D R. GÓ RECKIEG O  
Z A G R A N IC Ę.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 10 maja. Prezes Banku 

Gospodarstwa Krajowego, dr. Roman 
Górecki, udaje się na odpoczynek 
dwutygodniowy zagranicę, aby tam 
spędzić okres rekonwalescencji. Przy 
tej okazji gen. Górecki złoży rewizyty 
poważniejszym instytucjom finanso
wym we Francji i Anglji. Gen. G ó
recki zabawi również pewien czas w 
Szwajcarji. W  Paryżu Prezes Banku 
Gospodarstwa Krajowego spotka się 
z bawiącym tam dyrektorem Pań
stwowego Banku Rolnego, p. Stani
szewskim.

N O M IN A C JA  Dr. M ACISZEW SKIE- 
GO.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 10 maja. Wiceprezes 

Banku Gospodarstwa Krajowego dr. 
Maciszewski został z dniem 1 maja br. 
mianowany stałym zastępcą Prezesa 
Banku Gospodarstwa Krajowego.

nych prasie, pokreślił swoją pewność, 
że przedstawiciele obu rządów w roz
mowach swoich stwierdzą pełną zgo
dność poglądów w sprawach obcho
dzących oba państwa.

Aby ocenić znaczenie tych słów, 
trzeba sobie zdać sprawę z charakteru 
polityki włoskiej w obecnej chwili. 
Nie przestała być ona ekspansywną i 
energiczną, unika jednakowoż moc
nych gestów i słów, które^ mogą zanie
pokoić opinję.. Stosunki z Francją,, 
przez pewien czas naprężone, stały się 
poprawne, choć pierwiastek: nieufności 
pozostał po obu stronach. Przeminął 
również okres zatargów gwałtownych 
z Jugosławją i po przedłużeniu trakta
tu przyjaźni, można mówić o zawie
szeniu broni dyplomatycznemu

Dlatego wizycie włoskiej w Buda
peszcie nie należy przypisywać zna
czenia akcji radykalnej,, której rezulta
ty mogłyby się natychmiast ukazać. 
Jest to raczej moment i etap w roz
woju akcji przygotowawczej, którą 
Włochy przeprowadzają za kulisami 
dyplomatycznemi. P. Grandi bada 
grunt, zacieśnia węzły włosko-węgier- 
skie, wzmacniając w ten sposób atuty 
dyplomatyczne reprezentowanego 
przez siebie państwa. (j,).

Berlin, 9 maja. (PAT.). W  środę 
wieczorem w salonach, reprezentacyj
nych hotelu Adlon odbył się doroczny' 
bankiet.. Związku korespondentów za
granicznych w Berlinie. Przewodniczą
cy Związku Lohner podniósł cały sze
reg doniosłych objawów życia gospo
darczego, kulturalnego i naukowego 
Niemiec, o których, korespondenci za
graniczni z Berlina w ciągu ub. roku 
zdawali sprawozdania na łamach pra
sy swych krajów.

Następnie zabrał głos minister spr. 
zagranicznych Stresemann, wygłasza
jąc obszerne i doniosłe przemówienie 
polityczne. Minister Stresemann poru
szył w swojem przemówieniu dwie 
kwest je: reparacji i rozbrojenia.

We wstępie swego przemówienia 
powołał się minister na przytoczony 
już przez przewodniczącego Związku 
przykład budowy olbrzymich okrętów 
transoceanicznych, uważając je za 
symbol wysiłków Niemiec zmierzają
cych do przeprowadzenia wielkiej od
budowy przy pomocy sił własnych. 
Minister przytoczył, że jedną z metod 
stosowanych przeciwko Niemcom, by
ła próba zniszczenia floty niemieckiej,

wu, nakazujące, szacunek rozmiarf r  
Przechodząc, do zagadnienia repa

racji, minister* zastrzegł się, że ni&: bę
dzie się wypowiadał co do jakości; po
szczególnego płanu cyfrowego, ani też. 
co do szczegółów tego planu. Stan rze
czy jest i tak znany powszechnie-.. —- 
Sprawę repaocyjną określił minister 
jako gospodarcze i finansowe zlikwi
dowanie wcirty światowej, jako,,próbie 
mat, który w swojej doniosłości nie
skończenie wykracza poza granice 
czysto finansowe i cyfrowe, dotyczące 
spłat długów. Musi się teraz - okazać, 
czy zasadnicze ustosunkowanie się
tych kół, które są miarodajne, osią
gnęło wszędzie taki stopień rozwoju 
i czy koła: te przy decyzjach- zdobyły 
się na skierowanie swego wzroku na 
punkt widzenia ogólny, posiadający
równe znaczenie dla wszystkich. Dalej 
oświadczył minister, że jeżeli,' rokowa
nia paryskie przyniosą wyniki po
myślne, to wówczas poczyniony będzie 
olbrzymi- krok naprzód- Otwarta
zostanie- droga do wspólnego podjęcia 
wszystkich wielkich zadań-' gospodar
czych.

W dalszym ciągu przeszedł minister 
do sprawy rozbrojenia, eharakteryzu-- 
jąc ją jako kwestję, która- również sta
nowi' składową część ogólnej lik wid;*-- 
cji -wojny światowej. Na podstawie, 
przebiegu ostatnich narad genewskich, 
stan rzeczy przedstawia się tak, że na- 
zewnątrz można wprawdzie mówić o 
przyspieszeniu tempa w rzeczowem 
traktowaniu sprawy, otwierają się je
dnak perspektywy, które każą się-oba
wiać w daleko idących rozmiarach, że 
podstawowa idea rozbrojenia powsze
chnego zawiedzie. Minister oświadczył 
z naciskiem, że zgadza się ze stanowis
kiem delegata niemieckiego rta konfe
rencję rozbrojeniową Bernsdorfa, któ
ry przeciwstawił się uchwałom ge
newskim i zrzucił odpowiedzialność za 
ich skutki na przedstawicieli tych rzą
dów, którzy za temi uchwałami gło
sowali. Minister oświadczył, że w sy
tuacji wytworzonej przez uchwały ge
newskie, widzi jedną tylko nadzieję, 
polegającą na tern, że konferencja roz
brojeniowa ma tylko znaczenie przy
gotowawcze i że nie jest instancją mia
rodajną dla ostatecznej decyzji. Istnie
je zatem jeszcze możliwość zmiany 
stanowiska zajmowanego dotąd przez 
większość reprezentowanych stron
nictw.

O BJA ZD  PLACÓ W EK PR Z EZ  N A 
C ZE LN IK A  HOŁÓW KĘ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 10 maja. Naczelnik w y

działu wschodniego M. S. Z., p. Tade
usz Hołówko, udał się na dwutygo
dniowy objazd placówek dyplomatycz
nych, które podlegają jego wydziało
wi. Naczelnik Hołówko zwiedzi pla
cówkę W Budapeszcie, w Belgradzie, w 
Scfji, poczem uda się do Konstantyno
pola, gdzie zabawi przez kilka dni.

P R O W O K A C Y JN A  MAPA.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warsazwa, 10 maja. W  Berlinie u- 

kazała się mapa Rzeszy Niemieckiej, 
na której część terytorjum polskiego, 
a mianowicie ziemie, wchodzące w 
skład powiatu grudziądzkiego, zostały 
włączone do terytorjum państwa nie
mieckiego. Na mocy rozporządzenia 
Ministerstwa Spraw Wewn. zabronio
ne zostało rozpowszechnianie i sprze
dawanie tej mapy w Polsce.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , 10  m aja. N a  G iełdzie zbożowej 
w iększe o b ro ty  owsem  i żytem . T endecn ja w y" 
bitnie zn iżkow a, usposobienie ożyw ione. N a 
G iełdzie pieniężnej ruch ż y w y, tendencja sil
na, usposobienie żywsze.

Genewa, 9 maja. (PAT.). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu doradczego komi
tetu ekonomicznego wygłosił dłuższe 
przemówienie delegat polski, wicemar
szałek Senatu Gliwic. W  przemówieniu 
swem sen. Gliwic poddał krytyce do
tychczasową działalność organizacji 
gospodarczej Ligi Narodów w zakresie 
wykonywania przez nią zaleceń mię
dzynarodowej konferencji ekonomicz
nej. Sen. Gliwic zaznaczył, że działal
ność ta dotyczyła głównie strony han
dlowej sytuacji gospodarczej świata, 
natomiast pozostawiła na uboczu cały 
szereg wskazań konferencji z roku 
1927, dotyczących całokształtu poło
żenia gospodarczego. Jako widomy w y
nik prac gospodarczych Ligi Narodów 
wymienił sen. Gliwic konwencję o 
zniesieniu zakazów i przeszkód w eks
porcie i imporcie i t. d. Senator Gliwic 
podkreślił, że w sprawie konwencji 
Polska złożyła już w swoim czasie za
strzeżenie, że nie będzie mogła prze
dłożyć konwencji parlamentowi do ra
tyfikacji, o ile nie nastąpi bezpośrednie

Dokoła konferencji rzeczoznawców.
Warszawa, 10 maja. Z Paryża do

noszą:. Zastrzeżenia niemieckie co do 
projektu Ovena Younga wywołują o- 
burzenie zarówno w kołach angiel
skich, jak i francuskich. Pozatem po
dział sum, które mają płacić Niemcy, 
pomiędzy sprzymierzonych, według 
projektu Ovena Younga, wywołuje ze 
strony angielskiej żywe niezadowole
nie.

Berlin, 9 maja. IPAT.). Korespon
dent »Berl. Tgbi.« donosi za »Excel- 
siorem«, że warunki niemieckie obej
mują 8 punktów. Pierwszy punkt mó
wi o gwarancji co do przeprowadzenia 
rewizji całej umowy w razie gdyby 
plan Younga przeceniał zdolność pła
tniczą Niemiec. Drugi punkt mówi o 
przyznaniu Niemcom klauzuli komer
cjalnej dla tej części spłat rocznych, 
która pozostaje nadal pod ochroną 
transferową. Punkt trzeci domaga się 
obniżenia taryf celnych, szkodliwych 
dla Niemiec. Punkt czwarty domaga 
się zwolnienia z pod zastawu niemiec
kich dochodów państwowych oraz 
zniesienia hipotek przemysłowych i 
kolejowych. Punkt piąty domaga się 
zniesienia wszelkiej kontroli zagranicz
nej nad finansami niemieckiemi. Punkt 
szósty przyznania Niemcom jak naj
większego udziału w zyskach Banku 
reparacyjnego. Punkt siódmy utrzyma-

porozumienie między Polską a Niem
cami co do handlu między temi kraja
mi. Sen. Gliwic wyraził żal, że prze
wlekające się układy handlowe polsko- 
niemieckie nie dały dotychczas żad
nego rezultatu i że propozycja polska 
z września 1928 co do przyjęcia zasad 
zawartych w konwencji za podstawę 
do rokowań o traktat handlowy pol
sko-niemiecki została przez Niemcy 
odrzucona. O ile warunki, o których 
była mowa, zmieniłyby się w tym sen
sie, że dojdzie do układu handlowego 
z Niemcami, wówczas, oświadczył sen. 
Gliwic — Polska z pewnością ratyfi
kuje konwencję.

Po przemówieniu sen. Gliwica za
brał głos delegat niemiecki, przewodni
czący delegacji niemieckiej do rokowań 
handl. z Polską dr. Hermes, który w y
raził przekonanie, żę praca komitetu 
doradczego w dziedzinie układów zbio
rowych może ułatwić układy bezpo
średnie pomiędzy narodami, że jednak
że nie może ona wpływać bezpośrednio 
na bieg tego rodzaju układów.

nia świadczeń rzeczowych za cały 
okres trwania umowy reparacyjnej. 
Punkt ósmy zapewnia, że zobowiąza
nia Niemiec zmniejszone zostaną w  ra
zie komercjalizacji części rat rocznych, 
wykraczających poza ramy obecnych 
uchwał.

Londyn, 9 maja. (PAT).) Agencja 
Reutera podaje, że propozycje Youn
ga o zmniejszeniu procentowego u- 
działu Wielkiej Brytanji w odszkodo
waniach niemieckich, przyjętego w u- 
mowie w Spaa, wywołała w Londynie 
znaczne zdziwienie, tembardziej, że 
nic nie wskazywało na tego rodzaju 
zwrot w pracach konferencji, która, 
jak podkreślają, nie jest upoważniona 
do rozstrzygania spraw tego rodzaju.

Londyn, 9 maja. (PAT.). Kanclerz 
skarbu Churchił, odpowiadając w Izbie 
gmin na zapytanie w sprawie propo
zycji odszkodowawczej Younga o- 
świadczył, w celu zapobieżenia wszel
kim błędnym koncepcjom zagranicą 
oraz wszelkim alarmom, że propozy
cje podane przez prasę, są bezwzglę
dnie nie do przyjęcia.

Paryż, 9 maja. (PAT.). Agencja 
Havasa donosi, iż dr. Schacht miał 
wręczyć dziś mocarstwom sojuszni
czym memorandum, zawierające za
strzeżeni^. niemieckie.

Obrady doradczego komitetu ekonomicznego
Ligi Narodów.

Przem ów ienie d e legata  Polski sen. Gliwica.
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Dwa wieczory u wnuka Mickiewicza.
Z  dr. Ludwikiem Góreckim kole

gowałem na Uniwersytecie Jagielloń
skim, z matką jego spotykałem się w 
domu Wańkowiczów. Choć od owych 
czasów minęło lat sporo, jak żywi 
tKWią mi w pamięci oboje. Ona, od
dana calem sercem synowi, typ już 
podówczas częściej spotykany w lite
raturze niż w życiu, wylana i serdecz
na dla wszystkich, skromna i uprzedza
jąco grzeczna dla każdego, choćby 
bacznie młodszego od niej; on — 
chłopak przystojny, pełen tempera
mentu i fantazji, bez pozy na wnuka 
Mickiewicza.

Studjowal medycynę. Po jej ukoń
czeniu wyjechał do Paryża, gdzie zajął 
stanowisko wybitne i zaszczytne. Ód 
czasu jeno do czasu dolatywały uszu 
moich wieści o pięknym i serdecznym 
Lulu, z przyjemnością więc i z zainte
resowaniem odczytałem w wileńskiem 
„Słowie" wrażenia p. Janiny Falewicz, 
odniesione przez nią w domu wnuka 
Adama. Powtarzam z nich ustęp dla 
szerszych kół czytelników najciekaw
szy:

„Dobroć, uczynność dr. Ludwika 
Górecki :go dla swoich, dla Polaków 
nadzwyczajne. Mówiono mi, że nigdy 
od żadnego Polaka nie bierze honora- 
rjum.

Miałam zaszczyt spędzić dwa nie
zapomniane wieczory, w prywatnem 
muzeum dra Ludwika Góreckiego, pa
trzeć na te bezcenne zbiory pamiątek 
po Adamie Mickiewiczu. W salonie 
stoją piękne meble mahoniowe Adama 
Mickiewicza, historyczny stolik okrą
gły, przy którym Mickiewicz z Szo
penem grywali w szachy. Na ścianach 
piękne obrazy:. bardzo ładny portret 
śp. Marji Góreckiej, najstarszej córki 
Adama Mickiewicza, roboty Tadeusza 
Góreckiego (jej męża), wspaniały, bar
dzo cenny, naturalnej wielkości, cała 
postać pułkownika Antoniego Gó
reckiego, roboty Walentego W ańkowi
cza, portret śliczny prababki Szyma
nowskiej, p.endzla Bacciarelliego i wie
le innych, ładnych i ciekawych. Oto-
^ > m i h > i i h i i — — wu—  w  mi — — — — «mmmmmmmmmmmn

U RO C ZYSTO ŚC I K U  C ZC I JO A N 
N Y  D ‘A R C .

Orlean, 10 maja. (PAT.). W sobo
tę odbyły się tu w atmosferze ogólnego 
entuzjazmu uroczystości na cześć Jo 
anny d‘Arc, w obecności prezydenta 
republiki, prezesa rady ministrów, sze
regu ministrów, licznego grona parla
mentarzystów, specjalnego legata pa
pieskiego oraz wielu kardynałów i bi
skupów z Francji i zagranicy, a wresz
cie wielkich tłumów publiczności. Ca
łe miasto było wspaniale udekorowane.

. mana turecka, na której Mickiewicz 
zwykł był odpoczywać, obrazy pa
miątkowe z sypialnego pokoju Mickie
wicza, srebra stołowe i różne przed
mioty drobniejsze, dr. Ludwik Górecki 
przechowuje w swem prywatnem mie
szkaniu. Autografy zaś, dokumenty 
historycznej doniosłości oraz kałamarz 
z bronzu Adama Mickiewicza, z Któ
rego pisany „Pan Tadeusz" i inne ar
cydzieła, nóż połowy Kościuszki, sta
roświecki dziadek drewniany, do ła
mania orzechów (Mickiewicza), to 
wszystko dr. Górecki przechowuje w 
banku w safe‘ie. Dr. Górecki uprzej
mość swą posunął tak daleko, że te 
skarby wyjął z banku, żeby mi je po
kazać i tak cały jeden wieczór ogląda
liśmy relikwie i przeglądali bezcenne 
papiery, wśród nich autografy Adama 
Mickiewicza, ostatnie listy do najstar
szej córki Marji (Góreckiej)«_

Zapewnienie, że dr. Górecki, mimo 
tylu lat pobytu w Paryżu, pozostał go
rąco czującym Polakiem, pisze i mówi 
nieskazitelną polszczyzną, napawa nas 
szczerą radością. —mre.—

Czyżby wymieranie Europy?
W  kołach ekonomistów, polity

ków i lekarzy poruszaną bywa w osta
tnich czasach coraz częściej kwest ja 
depopulacji Europy. Zjawisko zmniej
szania się ludności, ujawniające się 
przed wojną w  sposób dobitniejszy i 
powszechnie znany zwłaszcza we 
Francji, przeniosło się w  poważnej 
mierze przedewszystkiem na Niemcy 
i Anglję, jakkolwiek po części dotknę
ło całą prawie Europę.

I tak co do Niemiec stwierdzono, 
że o ileby ludność Niemiec była wzra
stała w ostatnich czasach w  temsamem 
tempie, co w pierwszych jatach bieżą
cego stulecia, liczba jej wyniosłaby 
dzisiaj 75 miljon., podczas, gdy w rze
czywistości wynosi ona obecnie tylko 
63 miljon.. Pominąwszy straty spowo
dowane zgonami na polu walk wzglę
dnie zgonami spowodowanemi wojną 
a dalej przejściem na mocy traktatu 
wersalskiego 6 i pół miljon. ludności 
do państw sąsiednich, jednak brak 3 
miljon. spowodowany został spadkiem 
urodzeń.

W  szczególności, o ile w r. 1880 na

Zamordowany jest
Japonja, wbrew temu, co możnaby 

przypuszczać o cudownym kraju kwi
tnącej wiśni, oglądanym z daleka, jest 
terenem częstych mordów politycz
nych, które władze i opinja przyjmują 
bez specjalnego wzruszenia, jako rzecz, 
dosyć zwykłą.

Radykalny poseł do parlamentu 
Sendzi jamamoto niedawno został za
mordowany w swoim pokoju hotelo
wym w Tokio przez członka reakcyj
nej organizacji. Powodem zbrodni był 
jego radykalizm polityczny, a przede
wszystkiem zarzut postawiony mu o- 
brazy majestatu, która miała polegać 
na tern, że na posiedzeniu inauguracyj- 
nem, na którem cesarz odczytał mowę 
tronową, zjawił się w codziennym 
stroju. Morderca uważał, że człowiek 
nie stojący na gruncie porządku, 
stworzonego przez bogów, nie powi
nien zasiadać w parlamencie. Udał się 
więc do niego i zażądał, aby natych
miast złożył mandat poselski i przy
rzekł, że wstrzyma się zupełnie od 
y/szelkiej akcji politycznej. P. Jama
moto odpowiedział odmownie i ka
zał się gościowi wynieść za drzwi. W o
bec tego ten »w obronie własnej«, jak 
zeznał, wydobył sztylet. Rozmowa za
kończyła się nieszczęśliwie dla posła, 
dlatego że oparł się groźbie. Taką jest 
ooinja mordercy, podzielana przez 
ydełu Japończyków.

winien.
Rok temu, zaraz po wyborach, 

członkowie radykalnego związku pra
wicowego zamordowali czterech po
słów. opozycyjnych dlatego, że ci nie 
zgodzili się na wycofanie skargi, wnie
sionej przez siebie przeciw korupcji 
wyborczej. Prasa opozycyjna potępia 
morderstwa, lecz radykalne pisma pra
wicowe zwykłe się wtedy wyrażać, że 
winien jest zamordowany, a nie mor
derca.

Przed paru łaty małżeństwo ame
rykańskie padło ofiarą włamywaczy, 
ponieważ nie chciało się dać dobro
wolnie obrabować. Działo się to w 
Tokio. Dzienniki japońskie przypomi
nają ten wypadek i wykazują, że psy- 
chologja japońska różni się od euro
pejskiej. Opór oznacza tu 'prowokację. 
Jeśli stawiasz opór rozbójnikowi, to 
ponosisz winę morderstwa, którego 
padniesz ofiarą. Daj mu to, czego żą
da, a zostawi cię w spokoju. Nic pro
stszego. Dlatego też Japończyk, udając 
się na spoczynek, kładzie w miejscu 
widocznem banknot dziesięcio-jenowy 
w nadziej:, że włamywacz zadowoli się 
nim. Jeśli ten ma wyższe wymagania, 
to rozpoczynają się układy i kwestję 
załatwia się krakowskim targiem. 
Wskutek tego liczba włamywaczy ro
śnie, a policja, której nie zawiadamia 
się o transakcjach, nie może ich ścigać.

(rz.jl

tysiąc kobiet zamężnych przypadało 
w Niemczech 307 urodzin, to w r. 
1900 cyfra ta spada do 286, w r. 19 10  
do 237, w r. 1920 do 198 a w  r. 1926 
do 138, czyli, że liczba urodzin w bie- 
żącem stuleciu zmniejszyła się przeszło 
o połowę. Tu zauważyć też należy, że 
demografowie twierdzą, iż chcąc za
chować pewną stałą cyfrę ludności, 
musi się uzyskać na tysiąc mieszkań
ców 17  żywych dzieci rocznie. "W 
Niemczech cyfra ta w r. 1927 wynosi
ła jeszcze 18, zbliża się jednak szybko 
do 17.

Co do Anglji wystarczy powie
dzieć, że tam cyfra urodzeń w r. 1927 
była mniejszą, aniżeli w r. 1855 tzn. 
w czasie, kiedy ludność Anglji nie w y
nosiła nawet połowy obecnej.

W krajach słowiańskich sytuacja 
nie przedstawia się tak groźnie ale w 
każdym razie widać i tu jej objawy 
szczególnie w miastach. W Warszawie 
np. liczono na tysiąc mieszkańców 
rocznie w latach 1890 — 1900 43 uro
dzeń, w latach 1900—19 10  35, w  la
tach 19 10— 1920 26, w r. 1925 22, w 
r. 1926 2 1, w r. 1927 19.

Przyczyny tego zjawiska dopatru
je się np. prof. Sombart w niepowięk- 
szaniu się kapitałów, twierdząc, że po
nieważ kapitały w Europie nie po
większają się, przyrost ludności w ska
li dotychczasowej doprowadziłby do 
znacznego obniżenia stopy życiowej, 
czego ludność instynktownie unika.

Oczywiście niewątpliwemi przy
czynami tych objawów jest ciężka 
walka o byt, wielkie bezrobocie w 
Anglji i Niemczech, trudności odpo
wiedniego żywienia i pielęgnowania 
niemowląt i inne znane zresztą mo
menty natury gospodarczo-społecznej.

Łącznie z tą kwestją podnieść na
tomiast należy, że na ogół żyją ludzie 
obecnie bezwarunkowo dłużej. Gdy w  
latach 1870.—1880 przeciętny wiek 
wężczyzny wynosił 35 a kobiety 38 
lat, latach 19 10 —1920 wynosi on 
już dla mężczyzny 47 a dla kobiety 
50 lat, zaś w r. 1928 56 i 58 czyli, że 
dzięki rozwojowi medycyny i higjeny, 
lepszych urządzeń socjalnych żyją lu
dzie przeciętnie o 20 lat dłużej.

Bnl.

N A F T A  SO W IECKA D LA  POLSKI.
Warszawa, 10 maja. (AW). W bie

żącym tygodniu przybywa z Rosji so
wieckiej do Polski pierwszy transport 
nafty! benzyny i smarów, sprowadzo
ny przez towarzystwo dla importu 
nafty z Baku.

W. J.

Nowe filmy.
»PicadiIIy«. ■— »Ponad śnieg«.
L  filmów, wyświetlanych u nas w 

ostatnich czasach, musi się zwrócić u- 
wagę na film »Piccadilly«, wyprodu
kowany y/ Londynie pod kierownic
twem francuskiego reżysera p. Dupon- 
ta. Główną rolę tancerki chińskiej gra 
Anna May Wong, gwiazda filmowa 
enińska. ielka artystka i fenomen 
jhekawy, tak jako indywidualność, jak
1 jako produkt rasy.

P. May Wong przypomina kwiat
2 kosztownej porcelany. Żyje w niej i 
Przemawia kultura trwająca od tysię
cy _ lat. Natura stała sic tu kulturą i 
Mżde uczucie, każdy poryw przecho- 
M.1 przez filtr kultury, woli i formy.

leuia tu nic nieoczekiwanego, ani 
f UsZczonego na oślep. Gesty, wyraz 
^Varzy, czyny, słowa, wszystko to 
dymane jest mocno w ręku. Radość, 

.mość, wszystko to wyszlachetnione 
ĵst naturalną kulturą, znajdującą — 
kraz swój w stylu. Jeśli tancerka

^kiska upokarza swoją europejską
rywalkę, to jest to akt woli świado- 
1 eJ> znajdującej swoją formę, a nie 

Poryw nerw;3w _ K reacja Anny May 
. ° ng jest produktem wielkiego arty- 
rnri, indywidualnego i rasowego.

M2 »Piccadilly«, śmiało to można

powiedzieć, aktorzy chińscy biją euro
pejskich. Mam na myśli nie tylko May 
Wong, ale i jej świetnego chińskiego 
nartnera, który gra nieszczęśliwego jej 
filmowego amanta. Europejczycy, gra
jący tu wspólnie z Chińczykami, w y
dają się być niepewni chwiejni i roz
rzutni w szafowaniu mimiką, gestami 
i uczuciami.

Nie trzymają się na wodzy, popadają 
z ostateczności w ostateczność, a efek
ty jaskrawe nadużywane nie czynią 
wrażenia, nie otwierają głębiej duszy. 
U Chińczyków ma się rzecz przeciw
nie. Gra fizjcnomji u nich, tak w ży
ciu, jak i w sztuce, jest opanowana do 
najwyższego stopnia. Precyzja mimiki 
1 gestu jest niesłychanie oszczędna, 
trafna, a przez to celowa i niezawod
na. Odpowiada o n l w  wysokim stop
niu wymaganiom filmu, który z eks
tensywnego na punKcłe gry aktorskiej 
stał się obecnie intensywnym. Jedno j 
podniesienie rzęs, jeden promyk spoj
rzenia chińskiej aktorki w aży  więcej 
niż konewka łez wylana przez niejed
ną niezdarną Europejkę.

*

Z zaciekawieniem idzie się na sfil
m o w a n y  dramat, raczej tragedję Że.- 
romskiego »Po nad śnieg«. Co film 
polski uczyni z utworem wielkiego 
polskiego pisarza i co uczyni ze sobą 
na terenie tej niebezpiecznej dla siebie 
konfrontacji? ,

Zacznijmy od momentów dodat
nich. Zdjęcia natury są naogół ładne, 

. a niektóre, jak trawy, trzciny, woda z 
czółnem są ułożone artystycznie i lek
ko przypominają »Wschód słońca ■<. 
Jest to już znaczny komplement.

Wnętrza są gorsze. Sceny najważ
niejsze, jak scena przekleństwa, rzuco
nego przez matkę na syna, ulokowana 
w jasnym, pogodnym pokoju, a ode
grana przez oddalone od widzów i 
nie^jjraźne postacie, nie wywołuje 
wrażenia. Transpozycja najsilniejszego 
efektu tragicznego z dramatu do fil
mu zawiodła. Młode role we filmie — 
Wiko, Irena, Helena — nie mają dra
matycznego ciężaru gatunkowego. Ca
łemu filmowi zbywa na dramaty.cz- 
ności.

Ten jasny dwór, pokoje białe, wo
dy ciche i pola, oddychające latem, 
mogłyby stanowić teren akcji dla sie
lankowej komedji, czy lekkiego dra
matu, a nie dla ponurej tragedji, w 
której ludzie mocni i słabi uginają sic 
pod uderzeniami losu. Krajobraz, 
dwór, rekwizyty, wszystko to musi 
współdziałać z aktorami, aby wytwo
rzyć nastrój nieszczęścia i grozy. A tu
taj wszystko sprzysięgło się przeciw 
sztuce, aby odjąć jej, właściwe jej wa
lory. Tama drewniana, która w sztuce 
jest narzędziem zbrodni i losu i węzło
wym punktem tragedji, tutaj raczej 
zachęca do kąpieli i wypłasza realiz

mem swoim i dobrodusznością wszel
ki dramatyczny patos.

2  artystów, p. Wysocka i p. Ja 
racz, dali doskonałe, doskonale wycho
dzące dramatyczne sylwetki. Nie w y
sunęli się jednak, a raczej nie mogli się 
wysuijjguć po za punkty wyjściowe. 
Prezentowali siebie w różnych sce
nach w jednakowy sposób. Ona była 
twardą dziedziczką, on zamkniętym w 
sobie, przebiegłym niewolnikiem, w 
którym tli bunt. Scenarjusz i reżyser 
ponoszą tu winę, że świetn ci w yko
nawcy nie mieli możności rozwinięcia 
swoich ról, przeprowadzenia ich przez 
szereg sytuacyj, wzbogacających cha
rakter, ukazujących go widzowi z róż
nych stron i pozwalających w)7pełnić 
postać i urozmaicić grę.

Scenarjusze nasze i reżyserzy trzy
mają sie jeszcze odwiecznej metody 
ilustracyjnej. Napis głosi, że postać 
idzie i za chwilę film pokazuje idącego 
człowieka. Napis zapowiada wyrusze
nie v/ drogę, a za chwilę film demon
struje nam parę siadającą do wózka. 
To ja sobie sam po przeczytaniu 
napisu potrafię wyobrazić i na to nie 
potrzeba filmu. Sceny takie ilustracyj
ne są najzupełniej zbyteczne. Film nie 
może się już trzymać scenarjusza i 
jego napisów, jak ślepy płotu, lecz mu
si kroczyć samodzielnie. Czekamy na 
taki film.
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LW O W SK A  
T E A T R  W IE L K I.

Piątek, xc m aja o godz. 7*30 „N iesp o 
dzianka11 50%  zniżki.

T E A T R  M A Ł Y .
Piątek, 10  maja o godz. 7*30 „Pociąg  

w id m o11.

Polskie T o w arzystw o  M uzyczne wc Lw ow ie.
■ N iedziela 12  m aja; IV . K on cert sym fo 

niczny z udziałem  skrzyp ka Stefana Frenkla.

IV . K o n cert sym fon iczn y Polskiego T o 
w arzystw a M uzycznego odbędzie się w  nie
dzielę 12  maja c  godz. 12  w  południe. W iel
ka orkiestra w ykon a pod batutą dr. A dam a 
Sołtysa niezm iernie c iekaw y i p iękny p ro 
gram  pośw ięcony m uzyce słow iańskiej. O bok 
poem atów  sym fon icznych  R y tla  i M endelsohna 
odegrane zostaną przez Stefana Fren kla, je
dnego z najwybitniejszych w irtu ozów  ■ s p ć !-  
czesnych u tw ory  Pro k ofiew a i Suka na 
skrzypce z tow arzyszeniem  o rk iestry . 'W szyst
kie program tm  objęte kom pozycje wykonane 
zostaną poraź pierwszy w e L w ow ie.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O ; „P łom ień  m iłości11.
C H IM E R A : „K o ch an k a  G w ard z isty 11.
C A S IN O ; „W  kuszącym  ogniu brylan - 

tó w 11.
C O L O S S E U M : „P otęga człow ieka11 i

„P rz  J o d y  trzech grubasów 11.
F A T A M O R G A N A : „R ap so d ja  w ęgier

ska11.
G R A Ż Y N A : „Bestja  m orska11.
K O P E R N IK : „Pu szka Pand ory pt. D zie

je k o k o ty  L u lu ’ 1.
L E W ; „K o z a c y " .
L U N A : „S y n  m arn o tra w n y".
M A R Y S IE Ń K A ; „P u szka Pand ory pt. 

D zieje k o k o ty  L u lu ".
O A Z A : „P rzez  grzech do szczęścia".
P A Ł A C E ; „P ięk n o ść  am erykań ska" i 

„ 1 5  m inut strach u".
P A N ; „B ru d n e pieniądze’ 1.
P A S A Ż : „D em on kopaln i z ło ta ".
P R O M IE Ń : „G ie łd a  m iłości".
U C IE C H A : „G o lg o ta  m iłości".

Akademja poselska B. B. W. R ., 00-
święcona stosunkom polsko-niemiec
kim, zgromadziła w sali ratuszowej 
przedstawicieli najwyższych sfer na
szego społeczeństwa. Poseł dr. Loewen- 
herz w wyczerpującym, doskonale i 
przejrzyście opracowanym referacie 
podkreślił wszystkie momenty ciągłego 
konfliktu. Nagrodzono go hucznemi 
oklaskami, poczem zabierali głos po
słanka Jaworska i poseł dr. Zdzisław 
Stroński.

Przyjazd wicedyrektora Urzędu 
Emigracyjnego. Do Lwowa przyjeż
dża na dwa dni wicedyrektor Urzędu 
Emigracyjnego w Warszawie p. R o 
man Kutyłowski celem przeprowadze
nia szeregu konferencji z czynnikami 
rządowemi i organizacjami społeczne- 
mi opieki nad emigrantami w sprawie 
rychłego ukończenia budowy Domu 
Emigracyjnego we Lwowie.

Tępienie radjopajęczarstwa. Kon
trolerzy »Polskiego Radja« rozpoczęli 
obecnie pracę w Województwach Ma
łopolski Wschodniej. M. in. we Lwo
wie w ciągu ubiegłego tygodnia w y
kryto 120 posiadaczy nielegalnych 
odbiorników lampowych. M. in. kon
trola wykazała, iż wielu nierejestrowa- 
nych słuchaczy w dalszym ciągu słucha 
audycji radjowych, co jest niedopusz
czalne, gdyż przepisy radjowe nakazu
ją zdjęcie urządzenia radjowego, a 
przede wszystkiem anteny, z chwilą 
rezygnacji z odbioru audycji radjo
wych. W  związku z rewizją upoważ
nień na korzystanie z radjoodbiorni- 
ków we Lwowie, 7 spraw o radjopa- 
jęczarstwo skierowano do sądu.

Na ostatniem posiedzeniu Komisji 
technicznej Rady Przybocznej sen. 
Thullie imieniem Komisji i Rady Przy

bocznej a Kom. Nadolski imieniem Za
rządu miasta — pożegnali w  serdecz
nych słowach przewodniczącego Ko
misji inż. Marynowskiego przeniesio
nego do Ministerstwa. Mówcy wyrazili 
żal, że Komisja traci tak znakomitą 
siłę i składali mu życzenia owocnej 
pracy na nowem zaszczytnem stano
wisku. Z  porządku dziennego załatwio
no długi szereg spraw bieżących.

Miejski Zakład badania środków 
żywności wykonał w  kwietniu 1544 
analiz, z czego 272 spraw oddano są
dowi. Mleka przeprowadzono 835 
prób, z czego 7 prób zawierało doda
tek wody, w 176 wypadkach mleko 
było zbierane. N a 94 prób śmietany 
26 prób nie zawierało przepisanej iloś
ci tłuszczu. Masło poprawiło się; na 
110  prób — 8 zawierało margarynę: na 
12 prób bryndzy 2 zawierały olej ko
kosowy. Baczną uwagę zwrócono na 
kawę. — Zakład bowiem stwierdził, 
że do upalonej kawy dolewają wody. 
Kawa nasiąka wodą i przez to ciężar 
jej wzrasta o 10 proc. N a  30 prób ba
danej kawy — 8 b)do nasiąkniętych 
wodą. Czekolada w trzech wypadkach 
na 23 zawierała tłuszcz kokosowy i łu
py kakaowe. Morele i rodzynki spoty
ka się często siarkowane. W dwóch 
wypadkach w soli jadalnej znaleziono 
sodę. Baczniejszą uwagę zwrócono na 
kosmetykę. Na 40 prób kremu na 
twarz, — w jednym wypadku znale
ziono amidochlorek rtęciowy, a w 
drugim azotan bismutowy. Zakład zba
dał kiika pralni, gdyż doszło do wiado
mości, że używają one chlorku do pra
nia bielizny. W  jednej pralni znalezio
no rzeczywiście chlorek. Woda wodo
ciągowa badana codziennie — nie w y
kazywała zmian.

Polskie Tow. »Dzieci na wieś«, roz 
poczynając tegoroczną kampanję w y
syłki dziatwy na kołonje wakacyjne, 
urządziło wczoraj w porozumieniu z 
kuratorjum okręgu szkolnego pod 
protektoratem p. kuratora Pytlakow- 
skiego szersze zebranie obywatelskie 
w celu obmyślenia sposobu zdobycia 
funduszów na tę akcję. Prez. Bru- 
chnalski przedstawił rozwój Tow. i 
zaapelował do obecnych o pomoc w 
jego działalności. Nacz. dyrektor Tow. 
Mucha omówił środki, jakiemi rozpo
rządza Tow., sposoby zdobycia pienię
dzy i zarządzenia organizacyjne. Koła 
rodzicielskie i zarządy szkół urządzać 
będą festyny szkolne, loteryjki, przed
stawienia i t. p. na ten cel oraz sprze
dawać cegiełki po 20 i 10 gr. do bile
tów kin Pałace i Lew na przedstawie
nia w  dniach 1 1  maja i 9 czerwca.

P. Smulikowska przedstawiła ogól
ną statystykę wyjazdów dziatwy szkol 
nej na lato. Na 9800 dzieci wyjeżdża 
corocznie tylko 1800 dzieci, 2687 co 
parę lat, reszta nie wyjeżdża wcale. P. 
Nadolska zapowiedziała urządzenie 
wielkiego festynu w dniu 16 czerwca 
na rzecz wszystkich stowarzyszeń, u- 
rządzających kolonje. Uchwalono pro
wadzić akcję w myśl przedstawionego 
programu.

Z Ligi Kobiet. Lwowska „Liga Ko
biet" odbyła doroczne walne zgroma
dzenie w lokalu Ochronki im. Piłsud
skiego przy ul. Jabłonowskich 7. Prze
wodnicząca p. Jadwiga Bogdanowiczo- 
wa zaznaczyła w zagajeniu, że Liga 
Kobiet oprócz działalności określonej 
statutem, brała udział w dwudziestu 
kilku ogólnych akcjach społecznych. 
P. Jadwiga Zgórska przypomniała 
działalność Ligi w ciągu ostatniego 
10-lecia, podkreślając opiekę nad Le
gionistami i żołnierzami polskimi, oraz 
ich rodzinami, prace oświatowe i spo
łeczne, gorliwą akcję w  czasie nawały 
bolszewickiej, pomoc rannym żołnie
rzom, wreszcie walkę o uzyskanie praw 
obywatelskich dla kobiet. P. M. Bart- 
lowa zdała sprawę z czynności Kola 
przyjaciół ochronki im. Piłsudskiego, 
oraz z udziału Ligi w akcji „Latarni". 
P. Dobijanka przedstawiła sprawozda
nie kasowe, które obejmuje 43,466 zł. 
dochodu i tyleż rozchodu. Dochody 
stanowią wkładki członków, subwencje 
rządowe i miejskie, dary i dochód z 
przedsiębiorstw — wydatki zaś po
chłania orowadzenie ochronki i inter

natu. Przewodnicząca sekcji ochronki 
p. Janina Kelłes-Krauzówna omówiła 
życie dzieci w zakładzie wychowują
cym sieroty po żołnierzach, a prowa
dzonym z nadzwyczajnym wysiłkiem 
zarządu z powedu braku stałych fun
duszów. Po udzieleniu zarządowi ab- 
solutorjum wybrano nowy zarząd w 
następującym składzie. Bogdanowiczo- 
wa J., Bartlowa Marja, Czarnekowa 
Helena, Dobijanka Zofja, Frankowska 
Marja, Kelles-Krauzowa Marja, Krau- 
zówna Janina, Majewska Wanda, Haus- 
nerowa Michalina, Mayerowa Aniela, 
Moklowska Zofja, Tolłoczko H., Ja 
worska M., Torosiewiczowa Z,, Bar- 
wińska L,, Zgórska J „  Szumańska T., 
Olańska S., Czudowska St. Komisja re
wizyjna: Obmińska Z., Ebermanowa 
A., radca J. Bartei, r. Kazimierz Bog
danowicz.

Dr. Grzeszczyński skazany na dwa 
lata więzienia, AZśród ogólnego zain
teresowania przewodniczący trybunału 
ogłosił wyrok uznający oskarżonego 
dra Władysława Grzeszczyńskiego win
nym zarzuconych mu aktem oskarże
nia zbrodni i zasądzający go na dwa 
lata ciężkiego więzienia z obostrzenia
mi. W  uzasadnieniu przewodniczący 

trybunału wysunął szereg okoliczności 
łagodzących, które złożyły się na niski 
stosunkowo wymiar kary. Oskarżo
nemu zaliczono areszt śledczy oraz za
stosowano doń amnestję umarzającą 

trzecią część kary t. j. S miesięcy. O- 
skarżony wyroku nie przyjął i zgłosił 
odwołanie, zaś prokurator zgłosił za
żalenie z powodu zbyt niskiego w y
miaru kary. Ponieważ zabezpieczenie 
złożone imieniem
Hirscha 111 £ zostało cofnięte, dr.
Grzeszczyński aż do rozprawy apela
cyjnej pozostanie na wolnej stopie.

Z arząd  m iasta ustalił now e ceny m aksy
m alne na mięso, w ędliny i tłuszcze z m oca 
obow iązującą od 10  bm . M ięso w olow e i cie
lęce bez zm ian : 1 kg. mięsa w ieprzow ego z 
dokładką 2.90, 1 kg. mięsa w ieprzow ego bez 
kości lub polęd w icy 3.50, 1 kg. szynki w ędzo
nej lub polędw icy z zioberkiem  4 .10 , 1 kg. 
po lęd w icy w ędzonej bez kości 4.20, 1 kgl. w ę
dzonki surow ej 4 .10 , 1 kg. szyn ki gotowanej 
lub polędw icy i karczku  5.80, 1 kg. kiełbasek 
4,95, 1 kg. ro lad y , zająca itp. 4.60, kiełbasy 
do gotow ania 4.Ć5, kabanosów 4.95, salcesonu 
ozorkow ego i g łow izn y 4.65, salcesonu z w y 
kłego 2.60, 1 kg. salam i suchego 8__ , w ę
dzonki gotow anej 4.60, kiełbasek serw oladek 
3.65, k iszki 1.50 , 1 kg. sm alcu w ieprzow ego 
4.60, sadła 4 — , słoniny wędzonej 4, słoniny 
paprykow an ej 4.40, słoniny zw yczajn ej cien
kiej 3.45, słoniny zw yczajnej grubej 3.65.

N ieudale włam anie. D o synagogi postępo
wej p rzy  ul. Żółk iew skiej dostali się po ryn 

nie znani w łam yw acze Jó z e f 'W ańczuk i M ar- 
jan  Jan czyszyn . Policja, uprzedzona o ich za
m iarze przez trzeciego złodzieja, k tó ry  jako 
żyd  nie m ógł dopuścić do takiej profanacji 
m iejsca m odlitw y sw oich w spółw yznaw ców , 
ujęła w łam yw aczy na dachu bożnicy.

K R A J O W A

S T A N IS Ł A W Ó W . U jęcie spraw ców  na
padu na am bulans pocztow y. O ncguaj d oko
nano napadu rabunkow ego na drodze nręd zy  
W łoczkow em , p cw . Stanisław ów  a Uściem  
Ziełonem , pow . Buczacz na am bulans p oczto
w y, kursu jący stałe na przestrzeni M arj: m pol- 
Uście. W oźnicę am bulansu zw iązano drutem  
i pozostaw iono na m iejscu napadu, rozbijając  
skrzynię pocztow ą i rabując torbę z zaw arto 
ścią listów  pieniężnych i innej poczty . W spom 
nianym  napadem  rabu nkow ym  zainteresow ał 
się osobiście W ojew oda stanisław ow ski N a k o - 
n ieczn ikow -K lu kow sk i, k tó ry  bezw łocznie 
w yd ał K om en d an tów ’ W ojew ódzkiem u Policji 
Państw ow ej i N aczeln ikow i U rzędu Śledcze
go w łaściw e zarządzenia pościgowe, po rozu 
m iew ając się rów nocześnie z przyległem : V  o- 
jew ództw am i. W skutek  tych  zarządzeń p o li
cja m u nd u H w a, p rzy w spółdziałaniu  pcheji 
śledczej urządziła k o n cen tryczn y pościg od 
pow iatu  tłum ackicgo, buczackiego i stanisła
w ow skiego, w  w y n ik u  którego  uiąto trzech 
sprawców' napadu rabunkow ego, a to : D anyłę 
K o w ryn o w icza , w oźnicę pocztow ego z M a- 
rjam pola, P ie tra  Szpyrkę, szewca i Paw ełka 
Jana , m asarza, pochodzących z Uścia Z ie lo 
nego, nie dając im n iety lk e  m ożności podzia
łu zrabow an ej gotów ki, lecz naw/et m ożności 
ew ent. porozum ienia się . nad sposobem  u- 
cieczki, względnie zatarcia śladów zbrodni. —  
Sp raw cy u k ry ł: zrabow aną torbę pocztow ą 
z picniądzm i i listam i w  lesie, w  krzakach , w 
odległości około  1 kim . od m iejsca czynu, z 
zam iarem  późniejszego w yd o b ycia  jej z k r y 
jó w k i i podziału m iędzy siebie łupu zrab ow a
nego. Z aw artość  torb y, k tó rą  policja odna
lazła nienaruszoną, nie jest narazić ustalona, 
albow iem  otw arcie jej dokonane zostanie k o 
m isyjnie we w łaściw ym  U rzędzie pocztow ym .

T A R N Ó W . Sprow adzenie zw ło k  gen. 
Bem a. Ścisły kom itet sprow adzenia zw łok  gen. 
Bem a do k raju  odbył tu posiedzenie. W  toku 
obrad, po spraw ozdaniach delegatów  i po 
dyskusji stw ierdzono, żc zw łok i m ogą być 
sprow adzone do kraju  z końcem  czerw ca br. 
W  zw iązku z tern ustalono term in głów nych  
uroczystości złożenia zw łok  w  m auzoleum  w 
T arn o w ie  na dzień 30 czerw ca br.

Z A G R A N I C Z N A

B E R L IN . Syn b. kronprinza zamierza po
ślubić L iii D am ite. Ja k  donosi „N e w  Y o rk  
T im es", ks. L u d w ik  Ferd yn and H oh enzollern , 
drugi syn b. kron prin za, poślubić ma znaną 
artystkę film ow ą L iii D am itę. M iod y książę 
w y raz ił wobec przedstaw iciela w spom nianego 
pism a opinję, iż rodzina jego nie sprzeciw i się 
tem u m ałżeństwu. N a leży  tu przypom nieć, 
iż swego czasu b. k ron p rin z  rów nież zapow ie
dział sw ój ślub ze słyn ną śpiew aczką G eral- 
diną Ferrar. •

S IN G A P O R E . Zaćm ienie słońca rozp o 
częło się w czo raj o godzinie 12 .5 . N a jw yższy  
stopień zaćm ienia zanotow ano o godzinie 
13.40 .

Z  sali sądowej.

Rozprawa przeciw Wł. Pawłowiczowi i tow.
Przed lwowskim sądem przysię

głych rozpoczęła się w  dniu dzisiej
szym rozprawa w głośnej swego czasu 
sprawie nadużyć, uprawianych w  Lw. 
Dyrekcji kolejowej przy sposobności 
różnych dostaw kolejowych.

Na lawie oskarżonych zasiedli: W ła
dysław Pawłowicz, 34 łat liczący, na
czelnik Wydziału Dyrekcji Koleji Pań
stwowej, Czesław Skurdo, 45 lat li
czący, urzędnik D. K. P. we Lwowie, 
Antoni Konasiński, 43 lat liczący i Jan 
Bohusz, 48 lat liczący, obaj urzędnicy 
D. K. P. we Lwowie. Wszyscy oni 
odpowiadają za zbrodnię nadużycia 
władzy urzędowej z par. 10 1 u. k. Po
nadto z grona dostawców kolejowych 
oskarżonymi są: Salem Leiter, Salomon 
Hammer, Emil Schmierer i Bernard 
Zimand, oskarżeni o nakłanianie pier
wszych do popełnienia tejże zbrodni.

Na ławie obrońców zasiada elita 
lwowskiej palestry, a to adwokaci: 
drowie Pieracki (obrońca Pawłowicza), 
Grek, Akser, Głuszkiewicz, Bromberg, 
emer. pułk. dr. Hecht i Insler. Poszko
dowany Skarb kolejowy zastępują: 
radca Prokur. Gener. dr. Jaworski i 
naczelnik Wydziału D. K. P. Weich.

Przewodniczy rozprawie sędzia o- 
.kręgowy dr. Alfred Zgórski; w skład 
trybunału wchodzą ponadto sędziowie 
okręgowi Dworzak i Będaszewski, zaś 
jako zastępca sędzia śledczy Peter. —

Oskarżenie wnosi wiceprokurator okr. 
dr. Alfred Laniewski.

Po wstępnych formalnościach, w 
szczególności po wylosowaniu ławy 
przysięgłych, w skład której wchodzi 
oprócz 12 przysięgłych, także 2 za
stępców (ze względu na długi czas 
trwania rozprawy) i po odebraniu ro
dowodu od oskarżonych, przystąpio
no do odczytania obszernego, bo 88 
stron maszynowego pisma obejmują
cego aktu oskarżenia.

W  akcie tym uzasadnia Prokura
tura oskarżenie szczegółowym opisem 
działalności oskarżonych przy dosta
wach. W szczególności twierdzi, że 
oskarżony Leiter, będąc od szeregu lat 
dostawcą kolejowym, zazywał u urzę
dników lwowskiej Dyrekcji kolejowej 
złej opinji, jako człowiek nierzetelny
i nie wywiązujący się należycie i ucz
ciwie z przyjętych obowiązków. Jako 
takiego, poznał go poprzedni prezes 
Barwicz, do którego Leiter wkrótce 
po objęciu przez niego urzędowania* 
zgłosił się z propozycją przystąpienia 
do spółki przy uskutecznianiu dosta^’ 
wyrażając, się przy tem »man mtisS 
leben und leben lassen«. Prezes Bat' 
wicz, nie chcąc się irytować, wyszed 
z biura do swego prywatnego mieszka
nia, zbywając Leitera odpowiedzią 
»daj mi pan spokój«.

W lipcu 1923 r. objął urzędowanie 
jako prezes Dyrekcji p. Prachtel-Mo
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rawiański, a prawie równocześnie 
przybył do Lwowa z Wilna W łady
sław Pawłowicz i objął stanowisko na- 

' czelnika Wydziału zasobów. Z  obję- 
' ciem urzędowania przez Pawłowicza, 
nietylko odzyskał Salem Leiter prawa, 
których pozbawił go Barwicz, ale 
w krótkim czasie stał się prawie że 
wyłącznym dostawcą kolejowym i zy
skał głos decydujący przy rozdawaniu 
dostaw. Doszło do tego, że życzenia 
Leitera były w wydziale zasobów za
wsze uwzględniane, nietylko z pomi
nięciem słusznych praw innych do
stawców, ale także z jaskrawem prze
kraczaniem obowiązujących przepi
sów.

Obok Leitera podobne uprzywile
jowane stanowisko zyskali u Pawłowi
cza i innych oskarżonych urzędników 
kolejowych także dostawcy Zimand, 
Schmierer 1 Hammer.

Tym  to uprzywilejowanym dostaw
com oddawano liczne dostawy po 
cenach wyższych od cen oferowanych 
przez innych dostawców, poczem 
przyjmowano od nich materjały naj
gorszej jakości. Rozdawanie dostaw 
następowało nie według rzeczywistego 
zapotrzebowania koieji, ale stosownie 
do tego czy dany dostawca mifł wła
śnie do zbycia pewien artykuł. N ajko
rzystniejsze dla koleji oferty pomijano 
świadomie i celowo, byle tylko zape
wnić dostawy oskarżonym. Nie dbano 
o to, czy oskarżeni dostawcy składali 
przy przetargach wadja, jakkolwiek 
przestrzegano tego w tych wszystkich 
wypadkach, o ile do przetargu zgłosił 
się ktoś niepowołany. Ignorowano so
bie wyraźne polecenia Prezesa Dyrek
cji i Min. Komunikacji, samowolnie 
zwalniano od dopełnienia dostawy, o 
ile w międzyczasie ceny dostarczo
nego materjału wzrastały i w y
konanie dostawy okazało się dla 
dostawcy niekorzystnem. Prezesowi 
Dyrekcji i Ministerstwu przedkła
dano fałszywe sprawozdania i na tej 
podstawie wyłudzano aprobatę czy
nionych wniosków. Nie zdarzało się 
nigdy, by wobec opieszałego dostawcy, 
o ile należał do grona protegowanych, 
stosowano jakiekolwiek rygory czy 
kroki sądowe.

Akt oskarżenia nie wyczerpuje ca
łej przestępnej działalności wymienio
nych urzędników D. K. P. we Lwo
wie. Przedstawiono tylko najjaskraw
sze, zwłaszcza te, które popełniano

przez czas dłuższy na korzyść głów
nych dostawców. Leitera, Hammera, 
Schmierera i Zimanda.

Z  obrony obw. Pawłowicza wyni
ka, że usiłuje on się osłonić osobą pre
zesa D. K. P. Prachtla-Morawiańskie- 
go, który referaty Pawłowicza wzglę
dnie Skurdy podpisywał. Atoli Prezes 
Morawiański zeznaje, że nie był w 
możności przeczytać każdego aktu, 
mając pod sobą 10 wydziałów i otrzy
mując codziennie kilkadziesiąt aktów 
do podpisu. Zresztą nieraz aprobował 
wnioski na podstawie fałszywych in- 
formacyj i przedstawień Pawłowicza 
bądź przy zatajaniu przezeń pewnych 
ważnych dla sprawy okoliczności.

Ogółem biorąc, szkoda wynikła z 
przestępnych działań oskarżonych Pa
włowicza, Skurdy, Bohusza i Konasiń- 
skiego jest ogromna. Znawca obliczył 
ją na podstawie aktów kolejowych, nie 
Z l l S J d C  szczegółów śledztwa, na około
400.000 zł., zastrzegając się, że szkoda 
jest daleko wyższą a szczegółowe jej 
obliczenie jest niemożliwe wobec wiel
kiego w aktach nieładu.

A kt oskarżenia twierdzi, że m oty
wem działania oskarżonych była chęć 
zysku. Znaczne zwłaszcza zyski przy
sporzył sobie tern postępowaniem 
obw. Pawłowicz. Stwierdzono, że 
przyjechawszy do Lwowa, był on 
skromnym urzędnikiem posiadającym 
tylko bardzo skromne urządzenie do
mowe. W ciągu trzyletniego urzędo
wania we Lwowie nabył on we Lw o
wie willę za 4,200 dolarów, w rok 
później kupił parcelę za 2,250 doi. a 
w marcu 1928 złożył w Miejskiej Ka
sie Oszczędności jednorazowo 3C.000 
zł. Pozatem żył wystawnie, .rzymal 
konie a w skrytce Banku Hipoteczne
go miał znaczniejszą gotówkę. Śledz
two wykazało, że również Skurcio i 
Bohusz dorobili się majątku a Kona- 
siński sam przyznaje, że brał od Leite
ra prowizję.

W chwili, gdy numer oddajemy 
pod prasę, odbywa się jeszcze odczy
tywanie aktu oskarżenia. Jutro nastąpi 
przesłuchanie osk. Pawłowicza, które 
prawdopodobnie potrwa kilka dni.

Sala jest szczelnie wypełniona pu
blicznością. Fotele dziennikarskie za
jęte przez przedstawicieli prasy miej
scowej i zamiejscowej. Czas trwania 
rozprawy przćwidują na około cztery 
tygodnie.

Krukowska impreza artystyczna.
Wystawa stu lat malarstwa pol

skiego (1800— 1900) została świeżo 
zamknięta. Odniosła ona sukces nieby
wały, na jaki zasługiwała też w pełnej 
mierze. Dyrektor Artur Schroeder i 
artysta-malarz prof. Rubczak, przede- 
wszystkiem zasłużeni około jej urzą
dzenia, zdobyli uznanie powszechne i 
podziękę kół kulturalnych Krakowa. 
Liczba zwiedzających wystawę prze
kraczała w pewne dni cyfrę 3000 osób; 
specjalny komitet z pośród odkrytych 
w murach Krakowa skarbów, często
kroć przez ich właścicieli niedocenia
nych, przeznaczył na wystawę ponad 
300 płócien 108-miu artystów.

By je zdobyć, należało odwiedzić 
skrupulatnie przeszło 200 domów ary
stokracji i obywatelstwa krakowskie
go, a skoro olbrzymi materjał prze
szedł wszelkie oczekiwania, komitet 
musiał sumiennie i' poważnie zastano
wić-się nad tern, co pokazać ciekawym 
obecnie, co zaś odłożyć na czas później
szy.

Rozmieszczenie takiego bogactwa 
eksponatów nie było łatwem. W ybra
no metodę skupiania w pewnych par- 
tjach dzieł pokrewnych, nie kłócących 
się z sobą, zdobywając w  ten sposób 
maximum ekspresji wrażeniowej.

W sali głównej rozwieszono praw
dziwe klejnoty plastyki polskiej: Ma
tejki, Rodakowskiego, Michałowskie
go, J . Kossaka, M. Gottlieba, zapom
nianych: Koniuszki i Kapłińskiego. W 
drugiej: Gierymski, Chełmoński, W y
spiański, Podkowiński, Dębicki, Stani

sławski, Brandt, Siemiradzki, Wierusz- 
Kowalski, Pochwalski, Ajdukiewicze, 
Bieszczad, Witkiewicz. W dalszej ar
cydzieła Grottgera, zagubionego w 
niepamięci Aleksandra Kotsisa, Małec
kiego, Kostrzewskiego, Lenca, wreszcie 
Orłowskiego. Wydobycie na świt tło 
dzienne kapitalnych portretów Roda
kowskiego, płócien Matejki, zupełnie 
niemal ogółowi nieznanych, gdyż szły 
przeważnie wprost z pracown. Mistrza 
do prywatnych zbiorów, przypomnie
nie wielkiego Kotsisa, ukazanie K o
niuszki i Kapłińskiego, wreszcie mało 
znanych Orłowskiego i Michałowskie
go — to chyba dostateczny dowód za
sług, bynajmniej nie ostatnich.

Od czasów wystawy sztuki, którą 
oglądaliśmy w r. 1S94 we Lwowie, po
dobnie imponującej imprezy artystycz
nej na ziemiach polskich nie urządzo
no, Nie dziwi nas też bynajmniej wra
żenie, jakie wystawa krakowska w y
warła, a i pouczenie właścicieli tych 
skarbów o wartości posiadanych przez 
nich okazów arcydzieł pendzla — to 
również atut, który podkreślić su
mienność i bezstronno^ nakazuje.

Rząd Rzeszy niemieckiej zwrócił 
się do Kraków a z propozycją przewie-, 
zienia omawianej wystawy do Berlina. 
C zy projekt dojdzie do skutku? nie 
wiemy, już jednak samo uczynienie ta
kiej propozycji mówi bardzo wiele.

Katalog wystawy rozszedł się w 
2000-cy bez mała egzemplarzy.

—le.—

-o-------

Wystawa obrazów Bencjona Cukiermana.
W  drugiej połowie kwietnia odby

ło się w jednej ze sal kahału lwowskie
go uroczyste otwarcie wystawy obra
zów Bencjona Cukiermana, poprzedzo
ne przemówieniami pp. dr. Landaua, 
dr. Reicha i prof. Allerhanda.

Be.ncjon Cukierman występuje z 
bogatym liczebnie dorobkiem obra
zów i dzieł graficznych, tematem któ
rych jest przedewszystkiem Palestyna, 
jej krajobraz i fragmenty życia obec
nego. Twórczość jego artystyczną mo
żna podzielić na dwa kierunki: wcze
śniejszy — o charakterze bardziej w y
robionym, odpowiadający poniekąd 
impresjonizmowi, w którym występu
je głównie żółta barwa światła słonecz

nego 1 nastrój Oma gorącego, — oraz 
późniejszy, dotychczas jeszcze nie zu
pełnie rozwinięty, o tonach ciemniej
szych i zimnych, przy dalej posunię
tej stylizacji i pogłębionym wyrazie 
psychicznym. Z  przemiany, jaka za
chodzi w twórczości artystycznej p. 
Cukiermana, można wnioskować, iż 
nie stanął on jeszcze na platformie, 
któraby, odpowiadając mu, pozwoliła 
dokładnie określić stanowisko jego w 
sztuce, jednakże dzieła dotychczaso
we, — jakkolwiek w wielu wypadkach 
szkicowe i stojące na poziomie akade
mickim, — świadczą o talencie, mo
gącym sie rozwinąć w przyszłości.

J .  Gr.
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M E W Y .
Po późnym obiedzie zeszli nad 

anorze, i Kieniewicki, obserwując te
raz Stellę, zauważył natychmiast, że w 
oddaleniu od niego w obliczu Wika 
zmieniła się natychmiast. Była znów 
dawną Kaszubką i dziwożonką.

Wsunęła Gierałdowi rękę pod ra
mię i mówiła z ożywieniem i iskrami 
w oczach.

— Moje Małe Morze! Mój W ik! 
Czy można myśleć o czemkolwiek tu 
nad morzem? Wszystko mija, wszyst
ko złe się kończy tak, jak i dobre, 
tylko mój W ik jest zawsze ten sam, 
szumi sobie i bulgocze, stary, wierny 
druh.

Zygmunt patrzał i nie poznawał 
jej. Chciał, żeby te szeroko otwarte 
° czy dziecka z tym samym gorącym 
Wyrazem spojrzały na niego, żeby mógł 
)e zgnieść nienawiścią i zabić. Ale o- 
c*y jej gasły momentalnie, ilekroć się 
Pftypadkiem spotkały z jego wzro- 

Nie unikały go nawet, tylko al- 
0 go nie widziały, albo gasły.

Wypłynęli na morze.
, .G ie ra łd  z początku wiosłował, od- 

' się dość daleko od brzegu, ale po- 
tem wciągnął wiosła do łodzi i złożył 
r Ĉe na kolanach.

Wieczór zapadał, ciepły i spokojny.
Rozmowa się urwała.
Stella pokazywała Gierałdowi no- 

Wj typ dulek, patrzał na jej dziecinne 
-Palce i widział ich lekkie drżenie.

Pani Ewa rozmawiała półgłosem z

z Zygmuntem, zdaje się o ostatnim 
biegu sopockich wyścigów.

Woda miała senną płynność oliwy, 
wzdychała lekko, gięła się ledwie do
strzegalnie. Fale poufnie bełkotały o 
boki łodzi.

Stelka spojrzała na zmęczoną, sza
rą twarz swego vis - a vis.

•— Czemu pan przez całą zimę nie 
był u nas?

— Byłem na urlopie, a potem...
— Potem? — uśmiechnęła się.
— Nie chciałem, lękałem się...
— Przesądy — przerwała mu. — 

Proszę teraz przyjeżdżać często. Prze
cież tak sobie pływać — jest czasem 
bardzo miło.

— Boję się, że pani będzie musiała 
odwołać, lub ograniczyć swoje zapro
szenie, będę za częstym gościem.

— Ale cóż znowu, prosimy bar
dzo, prawda, Zychu? — rzuciła za sie
bie.

— Naturalnie, sam widzisz, że 
nam nie przeszkadzasz... — Słowo — 
przeciwnie — zawisło w powietrzu i 
rozpłynęło się na fali.

Małe morze było spokojne i równe 
jak wielkie jezioro, drobne fale chlu
pały cicho o burtę. Słońce już zaszło, 
tylko nad Oksywją niebo paliło się 
jeszcze, lecz bladło z każdą podpływa
jącą falą.

Po chwili zalśniła na przylądku mi
gotliwa gwiazdka i zgasła, rozbłysła 
znowu i znów zgasła, równo jak bi
cie serca,

Stelka odwróciła głowę. Na Helu 
latarnia mrugała już także. Zdałeka 
grał światłami na wodzie port gdański

i portowa latarnia wjazdowa paliła się 
rubinem. Wybrzeże usiane było świa
tełkami niby bezcenny naszyjnik. Da
lekie Sopoty ustrojone były w równy 
rząd wielkich lamp jak perły na czar
nym aksamicie wieczoru.

Gdynia, cała w powodzi świateł, 
dumna ze swej krasy i powagi.

Stella szeroko otwartemi oczami 
ogarniała wybrzeże ukochanego Wika, 
pieściła wzrokiem, brała w duszę ka
żdy cień fali, każdy szmer.

Nagle zaczęła cicho deklamować 
przed siebie śpiewnym głosem twarde 
i niby szorstkie słowa:

N igde jo  sę nimog modlec 
T ak , jak tero, ciej jo  ce 
N apotkoł na swoji drodze 

I co w prowadzył do se.

Słuńce w sercu, jo w rozkosze 
Chcę uukochac wszeden świat,
Chcę nieszczesnygo wyzwolec 
U od udręki tęsknych lat.

I jo spoinie jednym  cygę 
Cały świata cemny ból,
Moje skórnie umajone 
Wiew uobloto rajskich pól.

Zasłuchali się w  słowa, jakby krze
sane z lodowców, jakby ze szmerem 
fal składane i skandowane w  rytm 
fali.

Stelka zwróciła się do Gierałda:
— A to, to jakby o was pisane, 

moi panowie lotnicy.

N a  dole szem i fala,
Przez chm urę łysko grzm ot,
A  wkół mie wicher chusze,
Jo  m om  pośpieszny lot,

Mie skrzydła w erostają,
Tw ój zow doloto mie,
T g  mego żeco słuńce...
Jo  w rocaję do ce!

N a  widnokręgu uoska
W  słonecznym blasku skly
T ak  zdżg na mie kochani,
U o chternym  dgsza sn i*) .

Fala zagadała głośniej, to opodal 
przeszedł statek pasażerski, wracający 
z Helu do Gdańska. Biały kadłub pa
rowca rysował się w mroku — ogrom
ny. Gwar rozmów z pokładu i rytmi
czny krok maszyn i śrub dochodził do 
nich wyraźnie.

Nagle pani Ewa odezwała się ka
pryśnie:

— No, niebardzc dziś rozmowni 
jesteście.

— Wieczór nas rozmarzył — od
powiedział jej Gierałd.

— Tobie zwłaszcza niewiele do te
go potrzeba — wtrącił Zygmunt.

— Dajcie choć papierosy; chłodno 
się zrobiło, wracajmy.

Zygmunt zajął się papierosami, 
Gierałd wsadził znów wiosła do du
lek — czar prysł. Pani Ewa znów coś 
żywo mówiła. Gierałd patrzał chwilę 
na koniec swego buta, wreszcie rzekł 
do Stelli:

— Pani miała przed chwilą tak ba
jecznie świetliste oczy. Jeszcze nigdy 
nie widziałem w nich tyle zachwytu, 
co dziś; przepraszam, że to widziałem.

* )  W iersze; Stanisław Czernicki —  K a 
szubskie Spiewe.

(C. d. n.)
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Nieme kino w niebezpieczeństwie.
W  ostatnich czasach dochodzą z 

Am eryki uderzające wiadomości o po
wodzeniu, jakie zdobył sobie tam film 
dźwiękowy. Na gruncie amerykań
skim powstał cały szereg przedsię
biorstw, produkujących nowy rodzaj 
filmu, a pierwsze zwiastuny filmu 
dźwiękowego, jak »Śpiewak z Jaz- 
zbandu«, »Śpiewający błazen« czy 
»Arka Noego«, wywołały prawdziwy 
entuzjazm nie tylko w  Ameryce, ale i 
w  Europie.

Powodzeniem filmu dźwiękowego 
najbardziej zaniepokojona jest Anglja. 
Tamtejsi producenci »filmu niemego« 
rozwinęli bowiem w ostatnich miesią
cach szeroką działalność, stworzyli 
wiele nowych spółek i przedsiębiorstw 
akcyjnych, które rokowały jak naj
świetniejsze powodzenie na najbliższą 
przyszłość. Tymczasem triumfalny 
pochód pierwszych filmów dźwięko
w ych przez Amerykę i Europę za
chwiał poważnie akcjami i rachubami 
producentów angielskich. Stracili oni 
otuchę i zaczęli sobie zadawać pytanie, 
czy dalsza kosztowna produkcja »fil- 
mów niemych« opłaci im się na
prawdę. . ^

łY> w  przemyśle filmowym angiel
skim nastąpiła z tego powodu pewna 
konsternacja, a nawet stagnacja. Gdy 
w  roku obecnym kręcono w Anglji aż 
i j o  nowych filmów, to dotąd, pod 
wpływem depresji, wykończono ich 
zaledwie piętnaście. Wiele zakładów 
produkujących filmy i wiele kin mu
siano zlikwidować. Producenci angiel
scy przekonali się, że kryzys tak łatwo 
nie minie, i że trzeba pójść drogą 
kompromisu z filmami dźwiękowemi. 
W  ostatnich dniach nawiązano też 
stosunki z niemiecką wytwórnią fil
mów dźwiękowych »Tobis«, a w sa
mej Anglji powstaje nowe konsorcjum, 
które — wspólnie z Niemcami — zaj
mie się produkcją dźwiękowych fil
mów. Anglicy obawiają się jednak, że 
zanim Anglja poczyni na tej drodze 
wystarczające postępy, to tymczasem 
Am eryka gotowa zrobić olbrzym

Szkolnictwo polskie 
w Chinach.

W  Mandżurji istnieje dość znaczna 
kolonja polska, która wykazuje oży
wioną działalność oraz wielkie p rzy
wiązanie do odległej ojczv/ny W y
chodzi tam jedyne pismo polskie w 
Chinach p. t. „Tygodnik Polski",, któ
rego redaktorem i wydawcą jest ks.Wł. 
Ostrowski. Polacy z Dalekiego Wscho
du reprezentowani będą na Powszech
nej Wystawie Krajowej w Poznaniu, 
gdzie napewno ogólną uwagę zwróci 
pokaz szkolnictwa polskiego w Chi
nach, które posiada dużą, pełną walk 
i trudów przeszłość oraz znakomitą 
teraźniejszość. W Charbinie samym 
istnieje gimnazjum polskie im. H. Sien
kiewicza, w Aszyhe i Charbinie — pol
skie szkoły powszechne.

W Charbinie odbyła się wystawa 
szkolnictwa polskiego w Chinach, któ
ra była niejako przygotowaniem do 
wystąpienia na PW K. W związku z 
tern powstał cały szereg planów co do 
organizacji pozaszkolnictwa polskiego 
w  Chinach na PW K. I tak projektowa
ne jest graficzne przedstawienie rozwo
ju  tego szkolnictwa, od drobnych za
czątków szkółki, czy też kompletu w 
mieszkaniu, aż do dzisiejszego jego sta
nu. Poza tem zobrazowana ma być 
praca oświatowa gimnazjum charbiń- 
skiego ze specjałnem uwzględnieniem 
środowiska, w którem szkoła działa. 
Projektowane są zatem zbiory niezna
nych okazów fauny i fłory Mandżu
rji, roboty ręczne z uwzględnieniem 
motywów chińskich i t. p.

Jak widać, Polacy z Dalekiego 
Wschodu pragną na PWK.. dać roda
kom swoim pewien pogląd na kraj, w 
którym  żyją, oraz na pracę swoją i wa
runki, w jakich się ona odbywa.

mi krok naprzód, udoskonalić aparaty 
i stworzyć potężną konkurencję dla 
Anglji. Akcje wytwórni angielskich 
»filmu niemego« spadają na giełdach 
w sposób zupełnie wyraźny.

Nieco lepiej jest w Niemczech, w 
których postępy Ameryki wywołały 
również poważny niepokój. Tutaj je
dnak istnieją już wytwórnie filmów 
dźwiękowych, a wielki niemiecki film 
dźwiękowy Waltera Rutmanna p. t. 
»Melodja powszechna«, osiągnął o- 
gromne powodzenie. Niemcy przypu
szczali zrazu, że wynalazek filmu 
dźwiękowego jest jakąś nowością nie- 
udoskonaloną i sezonową, i że entu
zjazm dla niego pocznie wkrótce sła
bnąć. Okazało się, że film dźwiękowy 
utrwalił się i zwyciężył. Wobec tego 
praktyczni Niemcy zaczynają brać się 
bardzo energicznie do produkowania 
filmów dźwiękowych. Lecz i oni nie

tak prędko będą 
kroku Ameryce.

mogli dotrzymać

Wynalazek filmu dźwiękowego i 
wprowadzenie go w całym tysiącu 
kin amerykańskich, ustawiczna praca 
techniki amerykańskiej nad udoskona
leniem tego wynalazku, — stanowi 
groźne widmo dla dotychczasowych 
przedsiębiorstw kinowych i filmo
wych. To też organy filmowe i pra
sa kinowa w Niemczech i Anglji prze
strzega na gwałt publiczność przed tą 
nowością, która może podważyć ty
siące przedsiębiorstw dotychczaso
wych i byt setek tysięcy ludzi.

Zdaje się jednak, że możemy być 
spokojni. Zanim film dźwiękowy zdo
będzie sobie Europę i całe masy kon
serwatywnej publiczności kinowej, 
producenci »filmu niemego« i właści
ciele kinoteatrów mogą spać spokoj
nie, i powoli, stopniowo wprowadzać 
najnowszy wynik swojej techniki: 
film, który gra i mówi. — i —

Teatr „Rewja“  na Powszechnej Wystawie 
Krajowej w Poznaniu.

Jak już donosiliśmy, na Powszech
nej Wystawie Krajowej w Poznaniu 
otwarty będzie teatr „R ew ja", najwięk
szy niewątpliwie z istniejących obecnie 
w Polsce teatrów rewjowych. Będzie 
on wyposażony w nowoczesne urzą
dzenia sceniczne. Wystawione zostaną 
dwa widowiska rewjowe. Pierwsze, 
osnute wyłącznie na motywach pol
skich, będzie niejako przeglądem skar
bów naszego humoru, poezji, muzyki, 
kultury i tradycji. Akcja tej rewji fol
klorystycznej przenosi się naprzemian 
z chwili obecnej w czasy dawne, z. 
miast i ośrodków przemysłowych na 
wieś itp. Wędrówka po ziemiach Rze
czypospolitej rozpoczyna się w G dy
ni, skąd koleją ruszamy do Torunia, 
oddając hołd Kopernikowi. Następne 
etapy podróży, to Łowicz ze sweińi 
obrzędami ludowemi, Górny Śląsk, hu
czący grzmotem swej pracy, Kraków 
ze swoim rynkiem, Lajkonikiem, we
selem chłopskiem, sobótką i wiankami 
na Wiśle. Potem autem mkniemy do 
Warszawy. Zobaczymy ją najsamprzód 
w epoce króla Stasia (fete cham- 
petre w Łazienkach), póź,niej w . cza
sach Księstwa Warszawskiego (Stare 
Miasto, zarojone typami ówczesnemi), 
wreszcie dzisiejszą wolną, rozbłyskaną 
tysiącem świateł. Jadąc starą karocą 
gdzieś na zapadłą prowincję, ujrzymy 
dworek polski, kulig staropolski z 
najpiękniejszemi śpiewami i tańcami 
szlacheckiemi, potem, jak w kalejdo

skopie, zmieniać się będą barwne o- 
brazki, przedstawiające Lwów z X V I 
w., Tatry ze zbójnikami, rynek po
znański z pląsającym i śpiewającym 
ludem w strojach „bamberskich" i 
„szamotulskich", dożynki na Kuja
wach, aż wreszcie znajdziemy się na 
terenie W ystawy Poznańskiej.

Tekst „R ew ji" wyszedł z pod pió
ra Juljana Tuwima i Leona Schillera. 
Muzykę skomponowali: prof. Lucjan 
Kamieński, Jan Maklakiewicz, Leon 
Schiller i inni. Dekoracje i kostjumy 
według projektów: Zofji Stryjeńskiej, 
Władysława Skoczylasa, Tadeusza Gro
nowskiego, Andrzeja Pronaszki, W ła
dysława Daszewskiego, Karola Frycza, 
Wincentego Drabika, Zygmunta Szpin- 
giera, St. Śliwińskiego, Karola Masz- 
kowskiego i St. Jarockiego.

-'Reżyser.ja i inscenizacja w ręku Le
ona Schillera.

Wśród wykonawców: Elna Gi-
stedt, Gierasieński, Szczawiński, Sko
nieczny, Żabczyńscy (znani wykonaw
cy piosenek ludowych i staropolskich 
w „Reducie" i teatrze Bogusławskie
go),. Zbyszewski, Buczyńska, Skwier- 
czyńska, Leonowicz, Górska, Gło
wacka i inni.

Bogata część taneczna, stylowa i 
nowoczesna w wykonaniu zespołu Ta- 
cjanny Wysockiej i 12 Koszutski-girls.

Dyrektorem ' teatru jest artysta 
dramatyczny St. Bryliński.

Cukier i sacharyna.
Problem przemysłu cukrowniczego 

w Polsce, w miarę pogarszania się kon- 
junktury na światowym rynku cukro
wniczym staje się coraz trudniejszy do 
rozwiązania. Konkurencja cukru bura 
czanego z trzcinowym i światowa nad
produkcja stawia przemysł polski, roz
budowany ponad miarę potrzeb we
wnętrznych, w coraz trudniejszem 
położeniu, które z jednej strony zmu
sza pod grozą obniżenia poziomu go
spodarki rolnej, do forsownego poszu
kiwania zagranicznych rynków zbytu, 
z drugiej zaś do zwiększenia zapotrze
bowania konsumcyjnego i przemysło
wego na rynku wewnętrznym. Tak 
np. w kampanji roku 192S-29 na o- 
gólną ilość 672.100 tonn wyproduko
wanego cukru w iednostkach kryszta
łu białego zaledwie 383.500 tonn zo 
stanie zużyte wewmątrz kraju, zaś 
288.600 tonn będą wywiezione. Za 
granicę - i sprzedane, najczęściej poniżej 
ceny kosztu własnego.

Niewątpliwie spożycie cukru w 
Polsce Yzzrasta z każdym rokiem. I tak 
od r. 19 2 1, kiedy spożycie cukru na 
głowę mieszkańca wynosiło 4,8 kg., 
wzrosło w ostatnich latach do 11,5  
kg., na głowę. Mimo to jednak w po
równaniu z innemi- krajami w Euro
pie, Polska stoi na szarym końcu. N aj
większe spożycie wykazuje Danja 53,8, 
następnie Anglja — 43,2, Szwajcarja

38.5, Austria •— 29.7, Czechosłowacja 
28.7, Gdańsk 20, Węgry — 1 1 , 1 ,  R o 
sja i Rumunja —6.

Tu zwrócić należy uwagę na nastę
pujący fakt nader ujemnie wpływają
cy na wewnętrzną konsumeję cukru. 
Oto mimo zakazu obrotu sacharyną 
na terenie Rzeczypospolitej, nielegalny 
wyrób i sprzedaż rozwinęły się w o- 
statnich czasach na szeroką skalę w y
rządzając skarbowi Państwa, nie u- 
świadomionym konsumentom, oraz 
przemysłowi cukrowniczemu poważne 
szkody i straty.

Przemycana szczególnie z Niemiec 
w postaci krystalicznej, sacharyna 
przerabiana jest następnie w potaje
mnych fabrykach na pastylkową i 
sprzedawana nielegalnie ludności wiej
skiej, a nawet używana do słodzenia 
artykułów żywnościowych i napojów 
chłodzących.

Ludność nie może zrozumieć jak 
szkodliwe skutki dla zdrowia pociąga 
za sobą spożywanie sacharyny.

Najważniejszą cechą sacharyny jest 
brak w niej jakichkolwiek wartości 
odżywczych, a nawet szkodliwość dla 
organizmu ludzkiego. Drogą nauko
wych badań ustalono, że organizm 
ludzki nie przyswaja sobie nawet naj
mniejszej cząsteczki sacharyny, a spo
żyta z napojem lub pokarmem — w y
dziela się na zewnątrz w zupełnie nie

zmienionym stanie. Dalej stwierdzono,, 
że spożywanie sacharyny źle wpływa 
na funkcje trawienia.

Natomiast cukier jest jednym z 
najpożywniejszych i najlżej strawnych 
pokarmów, a. każda jego cząsteczka 
zostanie przez organizm przyswojoną, 
dając człowiekowi zdrowie i siłę do 
pracy. Cukier jest bardzo łatwo roz
puszczalny w wodzie, nie potrzebuje 
zatem szczególnych soków trawien
nych do przyjęcia go przez krew; z 
tego względu ulega on wessaniu, tem- 
bardziej, że ciało nasze ma wody pod- 
dostatkiem. .

Pamiętajmy zatem wszyscy, że pie
niądze wydane na cukier przynoszą 
największe korzyści, że d” :- zdrowie, 
siły i zapał do pracy, która jest źród
łem egzystencji każdego człowieka.

X.

Sp o rt.
M ISTRZO STW A  LIGI.

Kraków. Czarni—Wisła 4 : 4  (2:3).
Gra do pauzy zupełnie równorzędna. 
Po pauzie Czarni wzmacniają tempo i 
prowadzą na 4 minuty przed końcem 
4 : 3 .  Bramki dla Czarnych strzelili 
Nastula 2, Reyman i W itkowski; dla 
Wisły Reyman, Kowalski, Czulak i je
dna samobójcza. Sędziował kpt. Baran. 
Widzów 4.000.

Warszawa, Turyści—Warszawianka 
2 : 0  ( 1 :0 ) .  Gra chaotyczna i na nis
kim poziomie. Sędzia kpt. Zawitkow- 
ski ze Lwowa.

Poznań. Warta—Legja 3 : 1  ( 1 : 1 ) .  
Bramki dla W arty strzelili Staliński, 
Wojciechowski i Przybysz; dla Legji 
samobójcza przez Przykuckiego. Sędzia 
p. Marczewski z Łodzi.

Łódź. Garbarnia — Ł. K . S. o : o. 
Mimo przewagi, nie może Garbarnia 
uzyskać zwycięskiego punktu. Sędzia 
p. Krukowski z Krakowa.

*

Pogoń—Simmering (Wiedeń) 3 : o 
i 4 : 2 .  Niewiadomo, poco sprowadza? 
ła Pogoń tę bardzo słabą drużynę z 
Wiednia. Z tego też powodu zwycię
stwa lwowskiej drużyny nie mają war
tości propagandowej, ponieważ w Wie 
dniu dobrze wiedzą, kim Simmering 
jest.

M ISTRZO STW A K L A SY  A.
Janina (Złoczów)—Hasmonea 2 : o. 

Szanse Hasmonei yy mistrzostwie okrę
gu z powodu utraty 4 punktów w 4 
grach są bardzo małe.

A. Z. S. — Pogoń I. B. 2 : 1 (2 : o).
Czarni I. B. — Hakoah (Stanisła

wów) 4 : 2
Przemyśl. Polonja — Resovia 3 : 1 

(2 : 1).
Stanisławów. Revera—Ukraina 3 : o 

(2 : o).
Stryi. Pogoń (Stryj) — Lechja 2 : o.

BIEG  N A P R Z E śA J D. O. K. VI.
Doroczny bieg naprzełaj D. O. K. 

VI. zgromadził na starcie 136 zawod
ników, w tem 12 zawodniczek. Bieg 
rozegrano w trzech grupach: W gru
pie pań, w grupie Przysposobienia W. 
oraz w grupie panów w kategorji se- 
njorów i junjorów. Start wszystkich 
biegÓYv odbył się na placu W ystawo
wym. Organizatorzy urządzili bieg 
płaski i łatwy, którego trasa wynosiła 
5 km dla panów, 3 km dla P. W. oraz 
1200 m dla pań.

Grupa pań: 1) Borkowecówna (So
kół II.) 5 m, 2) Pawłówna (Czarni) 
5.48, 3) Kozakówna (Czarni) 6.04 m, 
4) Fitzówna (Sokół II).

Grupa P. W .: 1) Kotowicz (II. Gi- 
mnazjum), 2) Łoziński (II. Gimn.), 3) 
Wackerman (II. Gimn.).

Grupa panów: 1) Sawaryn (Pogoń/ 
16 .19 :2  — pierwszy w grupie cywilnej’ 
2) Turek (Czarni) 19 p. p. 17.04 
pierwszy w grupie wojskowej, 3) J j  
worek (Czarni) 19 p- P- — drugi ^ OJ' 
skowy), 4) Borzemski (Czarni), Ł 
Schatz (Dror), 6) Mikołaj (52 p. P-j' -<t

Grupa junjorów: 1) Judenbe|°
(Dror), 2) Kurocki (Lechja), 3/ , ,1 
rocki II. (Lechja), 4) Kowalski (Sok

TT T
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Z dziedziny najnowszych 
wynalazków.

A LU M IN JO W E P L A T E R Y .
Platerowanie naczyń — jak wiado

mo — polega na osadzaniu drogą e- 
lektrolizy warstwy metalu szlachetniej
szego na przedmiotach, wykonanych 
z metali tanich. W ten sposób powsta
ją przedmioty złocone i srebrzone gal
wanicznie. Od długiego czasu próbo
wano stosować ten proces i do alumi- 
njum, ale bez skutku.

Dopiero teraz udało się prof. Ke- 
Ves z Uniwersytetu Illinois rozwiązać 
należycie zadanie. W ten sposób uda 
się zaoszczędzić miljony dolarów rocz
nie. Kuchenne naczynia, wyrobione w 
powyższy sposób, będą posiadać wszy
stkie zalety aluminjowych, mając je
dnocześnie wytrzymałość naczyń sta
lowych i nie podlegając tak szybkiemu 
psuciu się.

Cały szereg części maszynowych 
(jak np. przy lokomotywach), będzie 
mógł być pokryty warstwą zabezpie
czającą aluminjum, co zabezpieczy je 
od rdzy i od szybkiego niszczenia się. 
F A B R Y K A C JA  M Ó W IĄCYCH  FIL

MÓW W N IEM CZECH .
Firmy produkujące „mówiące" o- 

brazy podpisały kontrakt z dwoma 
firmami niemieckiemi, wyrabiającemi 
maszyny „mówiących" obrazów. Fir
my posiadają 500 nowych wynalazków 
W tej dziedzinie i starać się będą za
władnąć rynkami zbytu całego świata.

Na sfinansowanie tego przedsię
biorstwa złożono 10,000.000 dolarów. 
Część tych maszyn jest już w pogoto
wiu do wysłania w przyszłym tygodniu 
do Ameryki, Francji i Anglji. 

C Z Y SZ C Z E N IE  D RÓ G P R Z Y  PO
M O CY M AGN ESU.

W Stanie New Mexico departament 
drogowy wprowadził maszynę, która 
przy pomocy olbrzymiego magnesu 
zbiera drobne części metalowe na dro
gach publicznych. W ciągu pierwszego 
miesiąca maszyna ta zebrała 760.000 
Jgwoździ oraz różnych ostrych kawał
ków metalowych. Według ścisłych ob
liczeń, samochody uniknęły 35.000 u- 
Szkodzeń opon na przestrzeni, oczy
szczonej przez tę maszynę. 

l ą g  '-■■■■ ;  .......... ....................

K a p ita n  H . F td a rtk i i  jeg o  e it t -
rodrzwiowy Sedan Chevrolet, 
v  którym wybiera się w  podrói 
doHiszpanji i  Północnej Afryki

„wszędzie
CHEVROLET

wychodzi zwycię
sko z tarapatów../4

Znany podróżnik 
kpt Mieczylaw Fularski nabył nowy 6 cylindrowy Chevrolet

Na pytanie, dlaczego wybór jego padł 

na ten właśnie samochód, oświadczył:

„. . . Chevrolet to mój stary znajomy, 

którego spotykałem wielokrotnie w dale

kich krajach podzwrotnikowych. Widziałem 

go na bezdrożach Parany, odbyłem nim 

podróż przez stepowe obszary Paragwaju 

oraz wyprawę ze stanu Matto Grosso, na 

pogranicze wschodniej Boliwiji. Wszędzie 

Chcvrolet wychodził zwycięsko z tarapa

tów, pomimo, że podróż odbywała się w

warunkach o wiele gorszych, aniżeli na 

przysłowiowych bezdrożach polskich . . .

Słowa znakomitego podróżnika wymow

nie podkreślają zalety Chevroleta jako ide

alnego samochodu na polskie warunki.

Silny, szybki, wygodny i mocny 6 cy

lindrowy Chevrolet jest dostępny dla naj

szerszego ogółu dzięki ułatwionym warun

kom płatności, o których poinformuje 

najbliższe przedstawicielstwo General Mo

tors.

C H E V R O L E T
G e n e r a l  M o t o r s  w P o l s c e ,  W a r s z a w a

SPRAW Y GOSPODARCZE.
N ow y rekord przeładunku w Gdy

ni. Miesiąc kwiecień wykazał według 
tymczasowych obliczeń nowy rekord 
przeładunku w  porcie gdyńskim; mia
nowicie przeładowano w tym miesiącu 
ogółem 252.859 tonn głównie węgla. 
W' roku ubiegłym rekordowy miesiąc 
dał tylko 204.000 tonn, w ciągu zaś 
całego 1928 r. przeładowano 1,950.000 
tonn. W  styczniu cyfra przeładunku 
podniosła się do 214.000 tonn, w lu
tym z powodu lodów spadł przeładu
nek do 11.000 tonn, w marcu popra
wiła się i osiągnięto w tym czasie
125.000 tonn ogólnego przeładunku.

Konwencja handlowa polsko-fran
cuska. Jak donosi Agencja Havas, opu
blikowana przez francuskie Minister
stwo Spraw Zagranicznych nota precy
zuje, że podpisana francusko-polska 
konwencja handlowa przyznaje obu 
stronom klauzulę największego uprzy
wilejowania. Francja zachowuje w o- 
§olnych zarysach ulgi celne, uzyskane 
W konwencji z dnia 9 października 
l 92ą r ., pozatem otrzymuje w szeregu 
Ważnych punktach polepszenie istnie- 

,J ĉych dotychczas przepisów, wreszcie 
^ s k u je  od Rządu polskiego gwarancje 
rptyczące niezmienności taryf celnych.

e swej strony Polska, korzystając z 
Polityki gospodarczej, którą Francja 

/ f st_ obecnie w stanie prowadzić, uzy- 
skuje najniższe stawki francuskie dla 
^łokształtu swego importu do Francji.

Warancje niezmienności stawek cel
a c h  przyznane są Polsce w tym sa
tyna stopniu co Francji na podstawie 
sPecjalnej listy. Wreszcie nastąpiło sze- 
reg specjalnych porozumień, dotyczą- 
H h konieczności utrzymania ze stro

fy  Polski zarządzeń restrykcyjnych w 
'tosunku do importu towarów zagra

nicznych, które to porozumienia mają 
zadowolić słuszne żądania wytwórców 
francuskich. O ile powyższe czysto cel
ne kwestje zajmują w nowej konwen
cji poważne miejsce, to obie delegacje 
musiały pozatem przywiązać tem 
szczególniejszą uwagę do pełniejszego i 
bardziej szczegółowego, niż to miało 
dotychczas miejsce, uregulowania 
spraw, dotyczących własności przemy
słowej zakładów francuskich w  Polsce i 
polskich we Francji, jak również 
spraw transportów kolejowych i rze
cznych. Powyższe zagadnienia unor
mowane są szeregiem szczegółowych 
przepisów, które w miarę możności 
odpowiadają wszystkim wchodzącym 
w  grę interesom. Pozatem, jak pod
kreśla dalej nota, obie strony postano
wiły przeprowadzić wspólnie swe in
terwencje i projekty, dotyczące nor
malizacji. Konwencja weterynaryjna 
dopełni całokształt przepisów kon
wencji ku wzajemnej korzyści francu
skich i polskich hodowców.

W  czasie całego trwania obrad obie 
delegacje powodowały się duchem jak 
najbardziej przyjaznym i jeżeli kupcy 
obu krajów potrafią wyzyskać szero
kie ułatwienia, których im dostarcza 
konwencja, można mieć nadzieję, że 
francusko-polski obrót towarowy 
wzrośnie w bardzo znacznym stopniu.

Zm niejszenie f lo ty  handlow ej. Pow ołana 
w  r. z. w  W aszyngtonie kom isja do spraw  
bezrobocia oblicza, żc w  r. 1923  zm niejszył 
się tonaż św iatow ej flo ty  handlow ej o prze
szło 9,000.000 tonn, zaś w r. 1928 o przeszło 
4 m ilj., 7. czego na Stany Zjednoczone p rz y 
pada blisko 3 m ilj. tonn. Spraw ozdanie ko m i
sji w ykazu je , że w  okresie od r. 1923 do 1928 
tonaż flo ty  handlow ej Stanów  Z jednoczonych  
spadł z 12 ,4  do 10,9 m ilj. tonn, w ów czas, gdy 
w  tym  sam ym  okresie św iatow y tonaż han
d low y wzrósł.

G i e
G IE ŁD A  LW O W SKA .

O statnie w iadom ości giełdow e zam ieszcza
m y na stronie 2-giej.

*
L w ó w , dnia 8 m aja 1929.

B an k  Polski 16 2 .— , 16 3 .— . G azolina 
28.50. G azy wsch. 22 .25 , 22.50. T esp. 28.50 
2900, 29,25, 29.50. D o laró w k a  78.— . Inwest. 
102 , 103.

G IE Ł D A  ZBOŻOW A.
L w ó w , dnia 8 m aja 1929.

N a  G iełdzie nadal o b ro ty  ty lk o  w  owsie 
po cenach niezm ienionych. Poza G iełdą we 
w szystk ich  artyku łach  silne zaofiarow anie, 
p rz y  stosunkow o słabym  popycie.

Pszenica, żyto , jęczm ień przem iałow y, 
w y k a  czarna, szara, oraz hreczka spadły w  
cenie.

Tend encja zn iżkow a, usposobienie spo
kojne.

L oco  stacja załadow ania: Pszenica k r. dw. 
49.—  do 50.— . Z y to  m ałop. 3 1.2 5  do 3 1.75 . 
Jęczm ień  przem iał. 27 .—  do 28 .— . W yka 
czarna 39.50 do 4 1.50 . W yk a  szara 37.25 do 
39.25. H reczka 40.—  do 4 1 .— .

Loco  w agon L w ó w : Pszenica kr. dw.
5 1.5 0  do 52.50. Ż yto  m ałop. 33.75 do 34.25. 
Jęczm ień  przem iał. 29.25 do 30.25.

Inne k u rsy  niezm ienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 8 maja 1929

ł d y.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 8 maja 1929
Bank Dysk. 122-00 Modrzejów 23-25
Bank Handl. 12U-00 Ostrowiec B, 87 00
Zw. Sr. Zar. 
Bank Polski

7 8 5 0 Starachowice 27-50
165-50 Syndyk, roi. 

Zieleniewski
10-00

Dąbrowa 99-00 108-00
Siła i Światło 134-00 Zawiercie 1300
Warsz. cnk. 32-75 Borkowski 13-00
Węgie’ 7 1 0 0 Bank Małop. 27-00
Cegielski 37-00 Siersza d. 29-50
Lilpop Ran 3 2 0 0 Rudzki 40-00
Ba.ik Zachód. 87-50 Spirytus 27-25
Firlej 45-00 Wysoka 22-20

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, dnia 8 maja 1929

Dolary St. Zjedn. 8'90'00 8'92'00
F-anki franc. 34’87 34'96
Belgja 123-82-50 124-1400
Holandia 358-52 359-42
Kopenhaga 2 3 7 7 6  238"36
Londyn 4327-25 43-38-00
Nowy Jork 8-90 8 92
Paryż 34-8325 34-9200
Praga 26-3900 26-45‘CO
Szwajcarja 171'76"50 172'19'tO 
Sztokholm 238-35 238‘95
Wiedeń 125-25 00 125-56 00
Włochy 46-73-00 46-86-00
5°/. pożyczka konwersyjna 67'00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59*00 
pożyczka kolejowa —’— 102'50 — ’— 
pożyczka dolarowa 84'75 
dolarówka 75‘75 76’75 COOO 
8°/o listy zastawne Banku Gosp. Kraj 
8 °/0 listy zastawne Banku Rolnego 94' 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj.

8-88-CO
34-87

123-51 -CO 
357-62 
237-16

43-16-50 
8-88 

34-74-50 
26-33-00 

171-34 00 
237-75

124-9400 
46-6100

. 94-00
00
94-00

Berlin 168-47 Czerniowce 60-00
Budapeszt 123-8200 Austr. kol. p. 40-50
Bukareszt 4-21-08 Goleszów 284*00
Kopenhaga 189-40 Cement 140-75
Londyn 34-47-75 Browary 168-00
Medjolan 37-2L50 Alpiny 43-00
N. Jork 
Paryż

710-25 Berg n. Hut. 976-00
27-75-50 Poldi Hutten 214-50

Praga 21-01-50 Prager Eisen 55600
Warszawa 79-8900 Rima 118-00
Zurych 136-78-00 Skoda 378-75
Renta majowa 0"895 Siersza 9-55
Renta lutowa 0"899 Silesia 00-09
Dunaj S. Adria 85'45 Zieleniewski 99-75
Bankvereir 22-50 Apollo 126-00
Bodenkredit 100-30 Fanto 5-20
Kreditanstall 54-75 Karpaty

Galicja
8-10

Hipoteczny 83-05 64-00
Kompas 15-90 Nafta 28-00
Landerbank 30-90 Sćhodnica 10-00
Unionbank — •— Rakszawa ____•____

Kolej półn. 11-7200 Bank Malop. 0-2?

GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, dnia 8 maja 1929
Paryż 2028-50 Berlin 123T5'00
Londyn 2.5-19 00 Wiedeń . 72-96 00
Nowy Jork 5 T 9 T 5 C 0  Praga 15-36 00
Włochy 27 19-50 Warszawa 58-25-00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny? 

Dr. M A RC ELI SZA R O T A .
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O głoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 74/29/R ej. C . 29. Z m ian y dotyczące 
f irm y  spólkow ej już wpisanej. D o rejestru  
handlow ego O ddział C . strona 29 p rz y  firm ie 
So la li P rzem ysł papiern iczy Sp ółka z ograni
czoną odpow iedzialnością w  Zabłociu  ad Ż y 
w iec w pisano dnia 25 m arca 192.9 następujące 
zm ian y: K ap itał zak ład o w y spółk i w ynoszący 
dotąd 250.000 zł. podw yższono o 350.000 zł. 
na 600.000 zł. przez przelanie części nad w yżk i 
uzyskanej z przerachow ania bilansu na dzień 
1 lipca 1928 sporządzonego stosow nie do R o z 
porządzenia Prezydenta R z eczyp osp o lite j z 
dnia 22 m arca 1928 „D zien n ik  U sta w " N r . 38 
p ozycja  352. 3696

Sąd o kręgow y j. han dlow y, W yd zia ł II.
W adow ice, dnia 25 m arca 1929.

Firm . 78/29/R ej. A . 256. Z m ian y d otyczą
ce firm y  spółkow ej ju ż w pisanej. D o rejestru  
h andlow ego O ddział A . strona 256 p rz y  firm ie 
Sw oboda Pinelł i Ska w  Białej w pisano dnia 
25 m arca 1929 następujące zm ian y: P ro k u ry  
pojedyn czej udzielono E d w in ow i B on d y w  
B iałej. 3697

Sąd ok ręgo w y j. han dlow y, W y d z ia ł II.
W adow ice, dnia 25 m arca 1929.

Firm . 839/28. C . II. 8 1 . D o  ts. rejestru  
handlow ego O ddział C . p rzy  firm ie  „G n o m “  
Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością —  
w pisano dodatkow o: D zień w p isu : 20 czerw ca 
1928 r. Spółkę rozw iązan o i .w prow adzono w  
stan likw id acji. L ik w id ato rem  ustanow iono 
N atan a R o th a, kupca w  K rak o w ie  ul. K ro 
w oderska 1. 35, k tó ry  podp isyw ać będzie f i r 
m ę ze znakiem  „w  lik w id a c ji" . W pisano na 
podstaw ie uch w ały W alnego Zgrom adzenia z 
dnia 5 czerw ca 1928 . 3 7 10

Sąd o kręgow y cyw . j. handlow y, O ddział II.
K rak ó w , dnia 19  czerw ca 1928 r.

F irm . 46/29. A . V . 60. D o  ts. rejestru 
handlow ego O ddział „ A ‘‘ p rz y  firm ie  Stan. 
B artz  i Jó z e f Szym ański, arch itekci i upow . 
b udow niczow ie, K ra k ó w , ul. U rzędnicza 1. 6 
w pisano dod atkow o; D zień w p isu : 14  stycznia 
1929 . F irm ę Stan. B artz  i Jó z e f  Szym ański, 
arch itekci i upow . budow niczow ie, K rak ó w  
ul. U rzędn icza 1. 6 w ykreśla  się z ts. rejestru  
handlow ego. W pisano na podstaw ie ■ podania 
z dnia 1 1  stycznia 1929 . 3709

Sąd ok ręgo w y j. handlow y, O ddział II.
K rak ó w , 12  stycznia 1929.

K U R A T E L E .
P. 502/22/31. O głoszenie uchylen ia pozba

w ienia w łasnow olności. Tus. praw om ocną u- 
chw ałą z 10  sierpnia 19 2 7  P. 502/22/30 orze
czono uchylenie postanow ionego tus.. uchw ałą 
z 15  grudnia 19 22  P. 502/22/7 częściow ego 
pozbaw ienia w łasnow olności z pow odu cho
ro b y  um ys.wwej M ojżesza Sobla false T ep p era 
syna M ordka z G rabow ca. 3699

Sąd po w iatow y, O ddział I.
D elatyn , dnia 14  październ ika 1927 .

L I C Y T A C J E .
E . 8094/28/5. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io

sek A ro n a D eutschera w  K ałuszu  odbędzie się 
dnia 27 m aja 1929  o godz. 9 rano w  biurze 
N r . 8 publiczna licytacja  3/16  części w h l. 36, 
3/8 części w h l. 3 1 1 ,  369 i 6 13  oraz 9/32 czę
ści w h l. 6 12  gm . k at. K ad obno (grunta orne 
i część starej ch aty) w artości szacunkow ej 
2849 zł. 4 1 gr. w raz  z przynależnością ocenio
ną na 18  zł. 75 gr. Poniżej najniższej o fe rty  
19 10  zł. sprzedaż nie nastąpi. 3700

Sąd grodzki, O ddział I.
K ałusz, dnia 27 m arca 1929.

E . 452/29/5. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 22 
czerw ca 1929 o godz. 8 rano w  biurze N r . 2 
podpisanego Sądu odbędzie się licytacja  14/60 
części realności obj. w h l. 23 A . ks. gr. gm. 
K onstantów ka składająca się z pbud. 6 i pgr. 
1537/4 2  łącznego obszaru 25 m orgów  gleby z 
przynależnościam i. W artość szacunkow a 17 15  
zł. 42 gr. N ajn iższa oferta 1 14 4  zł. w adjum  
17 2  zł. W zyw a się osoby, b y  praw a czyniące 
egzekucję pow yższą niedopuszczalną zgłaszały 
najdalej do term inu licytacy jnego  —  później 
nie będą m ogły b yć  użyte przeciw  nabyw cy 
w dobrej w ierze. Interesow anych  odsyła się 
do edyktu  na tab licy  podpisanego Sądu ogło
szonego. 3701

Sąd grodzki, O ddział I.
M osty w ielkie, dnia 29 kw ietn ia 1929.

E . 2 18/29 . E d y k t. D n ia 6 czerw ca 1929
godz. 9 w  biurze N r . 10  I. p. odbędzie się li
cytacja  w h l. 879 gm. U n ió w . W artość sza
cunkow a 2520 zł., najniższa o ferta  138 5  zł. 
W arun ki licytacy jn e  m ożna oglądać w  Sądzie.

Sąd G rod zk i, O ddział V . 3702

Przem yślan y, 10  kw ietn ia 1929.

E . 7 18/27/45. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
27 czerw ca 1929 0 9/4 rano w  Sądzie niżej 
w ym ien ionym  biuro  N r . 7 odbędzie się pu
bliczna sprzedaż p o ło w y realności pb. 354 
p gr. 129  i 13 0  gm iny R ad ym n o  1/2 dom u, 1/2 
parkanu,. 1/2 drzew a, 1/2 stajni, 1/2  p rzy b u 
dów ki, 1/2 w y ch o d k u ; cena szacunkow a 
1482 zł. 50 g r .;  cena w yw o łan ia  957 zł. 50 
gr. —  P raw a uniem ożliw iające sprzedaż mają 
b yć  przed term inem  licytacji w  tutejszym  
Sądzie zgłoszone w p rzeciw n ym  razie nie m ogą 
być podnoszone ' na ko rzyść  n ab yw cy w  do
brej w ierze. W zyw a się roszczących sobie p ra
w a rzeczow e na tej realności aby w  czasokre
sie do 10  czerw ca 1929 zgłosili ustnie lub p i
semnie w  tutejszym  Sądzie sw oje praw a lub 
roszczenia do tej realności ileże w  p rzeciw 
nym  razie będą one uw zględnione o ile będą 
zgłoszonym i w  aktach egzekucyjnych . 3704. 

Sąd G rod zk i, O ddział I.
R ad ym n o , dnia 6 m arca 1929.

E . 1 12 5 /2 8 / 16 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
27 czerw ca 1929  o 9 rano w  Sądzie niżej w y 
m ienionym  biuro  N r . 7 odbędzie się publicz
na sprzedaż 13/84 części pic. 180  pgr. 266/1 
dom u i ko m órk i gm iny R a d ym n o . Realności 
pow yższe ocenione na 588 zł. 25 g r .; cena 
w yw o łan ia  294 zł. 12  gr. —  praw a uniem ożli
w iające sprzedaż m ają b yć  przed rozpoczę
ciem  term inu licytacy jn ego  w  tutejszym  Są
dzie zgłoszone w  przeciw nym  razie nie m ogą 
być podnoszone na ko rzyść  n ab yw cy w  do
brej w ierze. —  W zyw a się roszczących sobie 
praw a rzeczow e na ty ch  realnościach aby w  
czasokresie do 10  czerw ca 1929 zgłosili w  tu 
tejszym  Sądzie ustnie lub pisim nie  swoje p ra
w a lub roszczenia do tych  realności w  nrze- 
ciw nym  bow iem  razie będą one o ty le  u- 
względnione o ile zgłoszone są w  aktach egze
k u cy jn ych . 3705

Sąd grod zki, O ddział I.

R a d ym n o , 28 m arca 1929.

R O ZM A IT E O FW IESZCZEN IA .
Prez. 5 19 4 /18 . P. 29. Prezes Sądu apela

cyjnego  w  K rak o w ie  zam ianow ał przew odni
czącym  T ryb u n ału  Sądu przysięgłych  przy 
Sądzie o kręgow ym  W yd zia ły  karne w  K ra k o 
w ie na I II  zw yczajn ą kadencję rozp o czyn ają
cą się dnia 17  czerw ca 1929 o godzinie 9 ra
no W iceprezesa Sądu okręgow ego dra F ra n 
ciszka W ajdę, zaś zastępcam i przew odniczą
cego sędziów o k ręg o w y ch : K azim ierza W iś
niow skiego, dra Stanisław a L izaka, W ład ysła
wa Św iądrow skiego, dra H ilarego  H ubaczka, 
K aro la  K onopackiego , dra Józefa  K aczm ar
skiego, H e n ry k a  K rausa, M ieczysław a P ila r
skiego, Jó z e fa  Podobińskiego, Jó z e fa  H o r- 
skiego, dra F ry d e ry k a  Cieślew skiego, dra Ste
fana C zernego, Em ila D w orzańskiego , Tana 
Je k a . 3 7 1 1

W ice-Prezes Sądu okręgow ego.

C g. III. a. 60/29/1. E d y k t. Strona p ow o
dowa B ern ard  R a p p ap o rt jo k o  ojciec i p raw n y 
zastępca niel. A n n y  B ro n isław y 2 im . R a p p a
p o rt i tow . pow odów  zastąpionych przez a- 
dw okata dra W ładysław a G elehrtera w e 
L w ow ie w niosła skargę przeciw  stronie po
zw anej Bronisław ie Szyke nieznanej z m iejsca 
p o b ytu  o oddanie w  posiadanie realności z. 
p. u. W skutek  tej skargi w yzn aczono I. au- 
djencję do ustnej ro z p raw y  na dzień 1 1 .  czer
w ca 1929 o godz. 9 rano w  tym  Sądzie sala 
N r . 104 . Poniew aż m iejsce pobytu  stron y po
zw anej jest nieznane ustanawia się dla niej 
dra Friedm ana adw okata w  Sam borze ku rato 
rem , k tó ry  ją  będzie zastępow ał na je j koszt 
i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama 
się nie staw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd okręgow y, O ddział III.
Sam bor, dnia 18  kw ietn ia 1929 . 3 7 12

C g . J .  b. 82/29. E d yk t. Stron a pow odow a 
P io tr Jarosław ski w niosła skargę przeciw  
stronie pozw anej M ichał i Ju lja  Szm andiuk o 
700 doi. am! A udjencja do ustnej rozp raw y 
została w yznaczona na 23 m aja 1929  godz. 10  
przedpoł. w  tym  Sądzie b iuro  N r . 79. Ponie
w aż m iejsce pobytu  stron y pozw anej jest nie
znane, ustanawia się adw okata dra W eicherts 
w  C zo rtk o w ie  kuratorem , k tó ry  ją  bę
dzie zastępował na jej koszt i niebezpieczeń

stw o dotąd, dopóki ona sama się nie staw i 1 
nie ustanow i pełnom ocnika. 3698

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
C zo rtk ó w , dnia 6 m aja 1929.

Cg. I II . 24/29/4. E d yk t. Stron a pow od o
wa K u rja  B iskupia rzym . kat. w  Przem yślu  
w niosła skargę przeciw  stronie pozw anej f i r 
mie D om  T ech niczn o-h an dlow y Jó z e f T a ra - 
pani i Spółka w  B orysław iu  o 30.000 zł.i do 
L . cz. C g . III . 24/29. A ud jencja do ustnej ro z
p raw y  została w yznaczona na 7 czerw ca 1929 
godz. 10 .15  przedpo. w  tym  sądzie sala roz
praw  N r . 96. Poniew aż m iejsce p o b ytu  stro 
ny pozw anej jest nieznane, ustanaw ia się dra 
Ju lju sza Friedm ana adw okata w  Sam borze k u 
ratorem , k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nie staw i i nie ustanow i pełnom oc
nika. 3 7 13

Sąd okręgow y, O ddział III.
Sam bor, dnia 23 kw ietn ia 1929.

C . I. 9 1/2 9 /1. E d y k t. Strona pow odow a 
T eo d o r H arcu ła  wniosła skargę przeciw  stro 
nie pozw anej M ichałow i H arcu le  o oddanie 
w  posiadanie gruntu i t. d. zpn. do L . cz. C . 
I. 91/29. A.udjencja do ustnej ro z p raw y  zo 
stała w yznaczona na y  czerw ca 1929 godz. 9 
przedpoł. w  tym  Sądzie b iuro N r . 6. Pon ie
w aż miejsce pobytu  stron y pozw anej jest nie
znane, ustanaw ia się M arję z H arcu łó w  K u - 
śnierzow ą kuratorem , k tó ry  ją  będzie zastę
pow ał na jej koszt i niebezpieczeństw o dotąd, 
dopóki ona sama się nie staw i i nie ustanow i 
pełnom ocnika. 3703

Sąd grodzki, O ddział I.
R ad ym n o , 1 m aja 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 53/29/1. E d y k t u god ow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do m ajątku  K aro la  
B ern steina, kupca w  K rak o w ie  ul. Florjań ska 
28. K om isarz u god ow y s. S. o. Ja w o rsk i. Z a 
rządca ugod ow y adw. dr. Leon  Fisch low itz  w  
K rak o w ie . A u d jencja do zaw arcia ugody w  
w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 55 dnia 16  
m aja 1929 o godz. 10  i pół przedpołudn. C z a 
sokres do zgłoszenia w ierzytelności do 5 m ają 
1929. 3706

Sąd okręgow y, O ddział V I.
K rak ó w , 13  kw ietn ia 1929.

S. 6/29/1. E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie 
k o n ku rsu  do. m ajątku  firm)'' H . M endelsohn 
D om  S p ed ycy jn y  i K o m isow y w  K rak o w ie  pl. 
D om inikański 1 , wpisanego w  rejestrze han
d low ym  pod firm ą jak  w yże j i spóln ików  
M aurycego  W achtla w  K rak o w ie  pl. D om in i
kański. K om isarz  ko n k u rso w y s. S. o. Ja w o r 
ski. Zarządca m asy dr. Faustyn  Jak u b ow sk i, 
ad w okat w  K rak o w ie  B rack a  10. Pierw sze 
zgrom adzenie w ierzycieli w. pow yż w ym ien io 
nym  Sądzie, b iuro  N r . 55 dnia 23 kw ietn ia 
1929 o godz. 12  w  południe. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 20 maja 1929. A u 
djencja rozpoznaw cza w  tym że Sądzie dnia 
4 czerw ca 1929  o godz. 9 i pół przedpoł.

Sąd o kręgo w y, O ddział V I.
K rak ó w , 16  kw ietn ia .19 29 . 3707

S. 4/29/2. E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 
konku rsu  do m ajątku  F irm y „H e rk u le s"  m e
chaniczna fa b ry k a  obuw ia Spółka z ograni
czoną odpow iedzialnością w  K rak o w ie  Staro
w iślna 42, wpisanego w  rejestrze h an dlow ym  
pod firm ą pow yższą. K om isarz  ko n k u rso w y 
K olbuszew ski sędzia Sądu okręgow ego w  K ra 
kow ie. Zarządca m asy dr. A d o lf L ieb lin g ad
w o k at w  K rak o w ie  R y n e k  gl. 8. P ierw sze 
zgrom adzenie w ierzycie li w  p ow yż w y m ie
n ionym  Sądzie, b iuro N r . 37, 17  m aja 1929 
o godz. 12  w  połudn. Czasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 10  maja 1929. A ud jencja  
rozpoznaw cza w  tym że Sądzie 22 m aja 1929 o 
godz. 9 i pół przedpoł. 3708

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV  upadłościow y.
K ra k ó w , 6 kw ietn ia 1929.

U Z N A N IE  ZA  ZM ARŁEGO .
T . 82/27. E ljasz G łow a, syn Ju rk a , u ro 

dzon y w  Jaw o ro w ie  1887, żołn ierz w o jska u- 
kraińskiego, m iał um rzeć 1920. W zyw a się, 
by do roku  od ogłoszenia udzielono w iad o
m ości o zagin ionym  Sądow i lub k u rato ro w i 
D row i N eusow i. ad w okatow i w  Przem yślu .

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 7 czerw ca 1927 . 3507

T . 237/28. M ojżesz R eisberg, u ro d zon y w 
Składzie solnym  18 57  w zięty  w  19 15  jako 
cyw iln y  zakładn ik  do niew ól irosyjsk iej, w 
1 9 17  m iał um rzeć. W zyw a się, by do pół roku  
od ogłoszenia udzielono w iadom ości o zagin io

nym  Sądow i lub k u rato ro w i D ro w i B uxbau- 
m owi, ad w okatow i w  Przem yślu . 35°&'

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 15  kw ietn ia 1929.

T . 108/25/4. M ichał O leksym , u ro d zon y 
17  października 18 72  w  L ip ow icy , żo łn ierz  
austrjacki, w z ięty  jak o  jeniec z Przem yśla do 
n iew oli rosyjsk iej, ch orow ał tam że w  1920  na 
cholerę i odtąd zaginął. W iadom ości o n im  
udzielić należy ad w okatow i D r. N igb oro w i, 
k tó rego  się ustanawia obrońcą w ęzła m ałżeń
skiego nieobecnego lub tutejszem u Sądow i, 
k tó ry  po sześciu m iesiącach w yd a ostateczne 
orzeczenie. 3444

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
S try j, dnia 8 m aja 1925 .

T . 76/29. Jó z e f C zubak, syn K azim ierza, 
z M uszkatów ki, żołn ierz byłej arm ji austr... 
zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw a
nie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u ra 
tora D ra K ruh a, adw okata w  C zo rtk o w ie  do 
dnia 15  listopada 1929. 3443

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 24 kw ietn ia 1929.

T . 62/29. P ro k op  Szm yrk o , syn A n d rzeja  
z C apow iec, żołn ierz byłej arm ji austr., zagi
nął bez wieści. W yd aje się ogólne w ezw anie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u rato ra . 
D ra W eicherta, ad w okata w  C zo rtk o w ie  do 
dnia 15  listopada 1929. 3442

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 23 kw ietn ia 1929.

T . 40/29. Jó z e f K o lerzak , z Berestka, żo ł
nierz byłej arm ji austr., zaginął bez wieści. 
W yd aje  się ogólne w ezw anie pow iadom ić Sąd 
lub k u rato ra  D ra Stojow skiego , ad w okata w  
C zo rtk o w ie  do dnia 1  listopada 1929 . 3439:

Sąd ok ręgo w y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 18 kw ietn ia  1929.

T . 43/29. M iko ła j Szym ański, syn Ja n a ,, 
z C zerw on ogrodu , żołn ierz b. arm ji austr., za
ginął bez wieści. W yd aje się ogólne w ezw anie 
pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u rato ra  
D ra  Schum era, ad w okata w  C zo rtk o w ie  do 
dnia 1 października 1929. 344 °

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 18 kw ietn ia 1929.

T . 59/29. E d y k t. K azim ierz Stapiński syn 
W ojciecha z Sidorow a, żołn ierz byłej arm ji 
austr. zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne 
w ezw anie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub 
k u rato ra  dra Pod borączyńskiego  adw w 
C zo rtk o w ie  do dnia 1 listopada 1929 . 3441

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , 18  kw ietn ia 1929.

T .  IV . 4/29/3. E d yk t. Ja n  D łu tko  syn Ja 
na urodzony 5 czerw ca 18 9 1 w  Siennej i tam  
zam ieszkały żołn ierz 56 p. p. byłej arm ji 
austr. dostał się do niew oli w łoskiej gdzie w 
ślad zeznań św iadków  um arł w  czerw cu 19 18 . 
W drażając postępow anie celem dow odu śm ier
ci w z yw a  się aby uw iadom iono Sąd w  W ado
w icach o zaginionym  do 3-ch m iesięcy od o- 
gloszenia poczem  Sąd na ponow ny w n iosek, 
orzeknie ostatecznie. 3695-

Sąd o k ręgo w y W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 18  m arca 1929 .

T . 72/19/8. W  spraw ie uznania za zm ar
łego Leona Chałusa syna Paw ła urodzonego 
1883 w  Perehińsku, przedłuża się oznaczony 
w  tus. uchw ale z dnia 1 1  grudnia 19 20  u- 
m ieszczonej w  „G azecie  L w o w sk ie j"  z 10  lu 
tego 19 2 1  N r . 32 term in ed yk ta ln y  na p rze
ciąg 6 tygodn i licząc od dnia ogłoszenia n i
niejszej u ch w ały  w  „G azecie  L w o w sk ie j".

Sąd o kręgo w y, O ddział IV .
Stry i. 7 listopada 19 23 . 3 7 r 4

T . 330/28. Stefan Sałdan, syn Stefana i 
A n n y  Kupec, u rod zon y 9 kw ietn ia 1876  r. 
w  H nizd yczow ie p. Ż yd aczów  w y ru szy ł jako  
w oźn ica w  roku  19 14  z w ojskiem  austr. na 
fro n t, i zaginął. W iadom ości o nim  udzielić 
należy adw. drow i N eu m an ow i w  S try ju  lub 
tutejszem u Sądowi, k tó ry  po trzech m iesią- 

1 cacb w yda ostateczne orzeczenie. 3 7 H
Sąd o kręgo w y, W yd zia ł IV .

S try j, dnia 8 m arca 1929.

T . 99/28. Ja n  W aysow icz syn Józefa , u ro 
dzony 2 1 kw ietn ia 18S3 w yszedł z dom u jesz
cze przed w o jn ą i do dnia dzisiejszego nie po
w rócił. W iadom ości o nim  udzielić należy adw. 
d row i D om bczew skiem u jako ku rato ro w i lub 
tutejszem u Sądowi, k tó ry  d o  roku  w yda o- 
stateczne orzeczenie. 3 7 16

Sąd okręgow y, W yd ział IV .
S try j, 2 1  m arca 1929.

A U T O B U S  okazyjn ie  do sprzedania. W iado
m ość: „P ilo t" ,  L w ó w , Batorego  4. 2 3 3 7 - 1 °

C en a o g ło sz e ń  i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15  g r . f  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłaaem 
i nekrologji 40 g r .; w kronice, repertuarze, isa stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.J po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , ; drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  cy frow e  50% , zamiejscowe 30% droższe.

»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


